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Po zjeździe stanisławowskim. 


Pięknie zbudowany, schludnie utrzymany Sta- 
nisławów gościł przez dwa dni z rzędu delega- 
tów najsilniejszej oświatowej instytucyi kraju. 
Miejscowe Koła wespół z zarządem miasta u- 
czyniły wszystko, co było w ich mocy, aby go- 
ściom uprzyjemnić pobyt w mieście i ułatwić 
spełnienie zadania. Przyczyniły się do tego 
w niemałym także stopniu: kasyno miejskie, 
króre salony swoje oddało do dyspozycyi zgro- 
madzenia, i „Sokół* miejscowy, w którego gnie- 
ździe toczyły się obrady zjazdu. Ta uprzejmość 
i uczynność ze strony wszystkich czynników, 
pragnących okazać sympatyę swoją dla praco- 
wników oświatowych, pozostanie w miłej n nich 
pamięci. 

A sam zjazd, pomimo barzliwego tu i owdzie 
charakteru, nie mija bez korzyści. Bo wszystko 
dobre, co się dobrze kończy. A zjazd zakończył 
się dobrze właśnie dlatego, że antagoniści wy- 
powiedzieli sobie otwarcie, co im na sercach 
leżało i rozeszli się bez żalu do instytncyi, a 
raczej z tem większem odczuciem potrzeby wy- 
tężającej dla niej pracy. I jeżeli prezes Towa- 
rzystwa, zamykając o północy obrady, któremi 
z niezwykłym prawdziwie taktem i wielkiem 
poszanowaniem dla wolności słowa potrafił kie- 
rować, powiedział, że ścierania się zdań wcale 
nie uważa za objaw niekorzystny i wcale się 
niem nie przeraża, lecz przeciwnie, po wymianie 
sprzecznych opinij tem śmielej spogląda w przy- 
szłość Towarzystwa, — to zaiste powiedział 
prawdę, której zrozumienie przynosi mu za- 
szczyt. 

Dr Bandrowski ma niezaprzeczoną zasługę, 
że trzymając rękę na pulsie Towarzystwa, ob- 
serwując jego rozwój i w nim współdziałając, 
zrozumiał jego istotny charakter i nie przera- 
żał się nigdy jego samodzielnością, ani ewolu- 
cyami, będącemi objawem niezaprzeczonego po- 
stępu. Zdobyć się na to mógł jedynie człowiek 
szczerze postępowy i liberalny, nie lękający 
się nowych opinij i nowych rąk, imających się 
pracy. Zdawałoby się, Że to rzecz prosta i ła- 
twa; praktyka życiowa poucza, że o brak 


tego odczucia u kierujących osobistości rozbi- 
ważną mające do 


jeją się często instytucje, 
spełnienia misyę. 

Już ta okoliczność, że T. S. L. liczy prze- 
szło 22.000 członków, ugrupowanych w Samo- 
dzielnych do pewnego stopnia jednostkach or- 
ganizacyjnych, świadczy o trudnościach pewnej 
koordynacji, pewnego zjednoczenia pracy Wszy- 
stkich i puszczenia jej na regularnie -funkcyo- 
nujące koło oświatowe. Członkowie T. S. L. 
należą przeważnie do sfer inteligencyi; zacho- 
dzą jednak między nimi różniee płci i wieku. 

Kobiety są w T. S. L. czynnikiem bardzo 
ożywczym i bezwarunkowo dodatnim. — 
Z właściwym sobie zapałem zabrawszy się do 
roboty, potrafią pociągnąć za sobą innych, po- 
budzić ofiarność publiczną, wytknąć jej cel o- 
kreślony i zbliżyć się do niego szybciej, niżby 
to męska połowa rodu uskuiecznić zdołała. To 
ich strona dodatnia, strona przeważająca szalę 
na ich korzyść. Czy są ujemne? Mój Boże, 
gdzież ich niema? Więc pewna apodyktyczność, 
brak wyrozumiałości dla zdania inuych, obok 
najlepszych chęci własnych, stają się nieraz po- 
wodami wielko i małomiasteczkowych komera- 
żów i wstretów. 

A teraz czynnik inny: młodzież płci męskiej. 
Właściwie ona rej wodzi na zgromadzeniach, 
bo i w wykonawczej pracy Towarzystwa bie- 
rze wybitny udział. Czynnik to także niesły- 
chanie pożyteczny. Młodzież przynosi ze sobą 
zapał i świeże, niezużyte siły, których nie szczę: 
dzi w pracy oświatowej. Zdziałała też dla To- 
warzystwa niesłychanie wiele. Na zgromadze- 
niach atoli, które zjednoczyć mają wszystkie 
rozbieżności, przedstawia młodzież pewne nie- 
bezpieczeństwo. Zapał przechodzi u niej nieraz 
w gorączkowość, 8 ta unosi ją znown na 8ze- 
rokie flukta namiętnej argumentacy:, mogącej 
zagrażać zerwaniem wiązadeł Towarzystwa, 


„Chłopi“ Wł. Reymonta. 


(Streszezenie dwóch pierwszych części powieści.) 


8 (Ciąg dalszy). 


Ludzie wychodzili przed domy do sadów na 
płoty, a jaki taki, choć nie weselny, przysta- 
wał do nich, by Się aby napatrzeć i nasłuchać, 
że nim doszli, jnż prawie cała wieś się stło- 
czyła i okrążała weselników ciżbą. 

Doprowadzili gości do weselnego domu, prze- 
grali im na godne wejście i zawrócili do pana 
młodego. 

Boryna, wyprowadzony pod rękę przez wójta 
i Szymona, szedł ostro i aż dziw tak młodo wy- 
glądał; urodny był, jak mało który. Pośmiewał 
się wesoło z parobkami i raźno szedł do domu 
narzeczonej... Naród się rozstąpił, 8 oni go wie- 
dii do izby Szumno z graniem i przyśpiew- 
kami. 

Tam matka z synami przyjmowała gości, czę- 
stowała, zapraszał... 

Narodu zwaliło się, że i trudno przejść przez 
izbę. Nie byłe jakie to goście. Gospodarze ro- 
dowi i co „bogatsze, a wszystko krewniacy, po- 
winowaci i kumy Borynów. 

W dwa pacierze otwarły się drzwi od ko- 
mory i organiścina z młynarzową wywiedły 
Jagusię, a druhny otoczyły ją wiankiem. Uro- 
dne one wszystkie, jak kwiaty. Ale ona między 


`Y 


Wreszcie jeszcze jeden czynnik: starsi wie- 
kiem i doświadczeniem życiowem członkowie 
Towarzystwa, stający z tamtemi do wspólnej 
roboty i zdający wobec nich sprawę z zarządu 
Towarzystwem. Od nich zależy ostatecznie ta- 
kie ustosunkowanie wszystkich czynników To- 
warzystwa, aby one stanęły obok siebie, a nie 
przeciw sobie, aby nie były krępowane w swej 
samodzielności, a równocześnie czuły wspólność 
organizacyjną. 


NOWA 


Krwawy maj w Warszawie. 
(Koresp. „N. Ref."). 


Warszawa, 3 maja. 
Pogrzeb ofiar | maja. — Bal czynowników, — Zasadzka 
na cmentarzu. 

Jeszcze ciążyła nad Warszawą żałobna nocy 
zasłona, nieprzetkana ani jednem srebrzystem 
pasmem brzasku dnia nowego, trzeciego w tym 
krwawym maju, — kiedy wśród martwej ciszy 


Dotychczas wszystkie te czynniki okazywały | Krakowskiego Przedmieścia sozległy się naraz 
i okazują tyle odczucia i zrozumienia dla wspól- | głuche echa mnogich kopyt końskich i dudnią- 


nej idei, którą jest oświata ludu, że mogą nie- 


raz różnić się ich poglądy na charakter podję- | zów, 


tej pracy, ale nigdy nie ma różnicy zdań co do 
jej nieodzownej potrzeby. Tej okoliczności też 
zawdzięcza T. S. L. swój tak potężny rozwój 
i tak niebywałe sukcesy. Jest ono autonomiczne 
w organizacyi, zostawia swobodę ludziom chę- 
tnym do roboty, nie krępając ich temperamentu 
i pomysłowości, a jest także dostatecznie cen- 
tralistycznem, aby ich zbliżyć ku sobie i pracę 
ich zużyć na jeden cel wielki. 

Takiem przedstawia mi się zwykle T. S. L. 
na walnych zjazdach; obecnie charakter ten 
jego zarysować się musiał o tyle silniej, o ile 
Towarzystwo w rozwoju swoim postąpiło. Mu- 
siały*tedy w zgromadzeniu znaleść także swój 
wyraz pewne rozbieżności polityczne. Inaczej 


cego turkotn całego szeregu niezwykłych wo- 
ciągnących od strony cyrkału przy ko- 
ściele św. Krzyża... 

To pogrzeb nocny! 

Pogrzeb trzydziestu ofiar z dnia 1 maja, u- 
rządzony pod silnym konwojem wojska w nocy, 
gdyż od takiego ohydnego obrazu nawet jasność 
dnia majowego purpurą hańby i wstydu zapło- 
nąćby musiała! Więc w cieniach nocy, skrycie, 
w trwożnej obawie przed okiem Boga i ludzi, 
wloką się szare szeregi zhańbionego mordem 
Kainowym żołdactwa carskiego, uwożąc trzy- 
dzieści trupów, oniemiałych od ostatniego 
okrzyku zgrozy. 

Silny oddział kozaków posuwa się przodem 
na całą szerokość ulicy, a od niego, pojedyń- 
czo, po obu stronach wzdłuż chodnika, cią- 


przecież być nie mogło. Nie jestto w Towarzy-|gną gęsiego jeden za drugim kozacy, to żan- 


stwie 8. L. zjawisko nowe, — tak zawsze by-| darmi, 


wało. Źle byłoby, gdyby ani u młodych, ani u 
starszych, aui u mężczyzn, ani u kobiet, nie 
miały objawiać się poglądy polityczne na spra- 
wę oświatową. Nikt nie może mieć pretensyi, 
aby je w garderobie zostawiali wraz z palto- 
tami i kapeluszami, 
brad. Bezpartyjność charakteru Towarzystwa 
nie na tem bowiem polega, aby pozbawiano się 
wzajemnie partyjności w poglądach oświato: 
wych, lecz aby te poglądy skoordynowano, aby 
je rozwijano na prawdziwie demokratycznej i 
narodowej podstawie Towarzystwa. 

Poglądy starły się np. przy kwestyi urządza- 
nia wycieczek z Galicyi wschodniej do Krako- 
wa. Poseł Stapiński, pomimo całej werwy, z ja- 
ką przemawiał, postawił tę kwestyę bardzo po- 
litycznie i rozsądnie. Religijne kształcenie ludu 
zostawmy duchowieństwu. Ono spełni swój obo- 
wiązek, ono niecli urządza pobożne pielgrzymki 
do miejsc świętych. Naszą rzeczą jest uczyć 
lud czytać i wdrażać w niego poczucie naro- 
dowe, między innemi także przez wycieczki np. 
do Krakowa. Młodszy jego kolea i wniosko- 
dawca dał się porwać młodzieńczema tempera- 
mentowi i niepotrzebnie w formie zbyt drażli- 
wej wytoczył kwestyę stosunków . duchowień- 
stwa do Towarzystwa, stosunków, których do- 
bre ukształtowanie leży bezsprzecznie w inte- 
resie Towarzystwa. Wniosek, mający ogólne, a 
nie wykonawcze znaczenie, upadł, — ale po- 
trzeba pewnej korektury wycieczek kalwaryj- 
sko-krakowskich wyłoniła się sama przez się 
z dysknsyi i będzie dodatnim rezultatem kon- 
trowersyi, zresztą wcale nie tak groźnej, jak 
sobie wrogo dla Towarzystwa usposobione or- 
gana prasy konserwatywnej wyobrażają. 

Wyniosłem tedy ze zgromadzenia stanisła- 
wowskiego wrażenie wielkiej żywotności [owa- 
rzystwa §. L. i jego niezwykle szybkiego roz- 
woju. Ta żywotność zaś, jak starałem się wy- 
kazać, tkwi właśnie w charakterze różnorod- 
nych czynników, składających się na jego dzia- 
łalność, i w ich organizacyi. Wiele zależeć bę- 
dzie na tem, aby w miarę wzrosta Towarzy- 
stwa, zmieniała się jego organizacya, aby ona 
nie krępowała swobody rucha Kół, salwując 
równocześnie energię i kompetencyę centralne- 


go zarządu, Dotychczasowa praktyka wskazuje, | skoczne dźwięki taneczne. 
że Towarzystwo i na tej drodze zapewnić so-| właśnie bal rosyjski, 


bie potrafi warunki rozwoju i postępn. 


M. K. 


niemi najśmiglejsza, jako róża najśliczniejsza, 
stała w pośrodku, cała w białościach i aksami- 
tach... 

Nastąpiło błogosławieństwo, poczem ruszono do 
kościoła pieszo... 

Dwie całe doby trwały weselne gody Bory- 
nowe, dwie doby trwały tańce, gościnność i o- 
chota. 

Mało kto z weselników wiedział, że w chwili, 
gdy największa szła zabawa, w stajni opu- 
szczony dogorywał poczciwy parobek Borynów, 
Kuba. 

Wybrał się nieborak do lasn ze strzelbą, aby 
ustrzelić dla „dobrodzieja* jakiego zajączka. 
A tymczasem czujne nań oko mający gajowy, 
dostrzegł go z zasadzki i cały nabój śrócin wpa 
kowal kalece w chorą nogę. Nieleczona rana 
zaogniła się w kilkunastu godzinach tak, że po- 
waliła go na barłóg śmiertelny. Na jego nie- 
szczęscie wiejski felczer Jambroży powiedział 
mu, że gdy nogę odetną, będzie zdrów. 

Kuba, ogarnięty tą myślą i nadzieją, nie cze- 
kając szpitala, do którego czuł wstręt nieprze- 
zwyciężony, sam znalezioną w stajni siekierą 
obciął sobie nogę. 

Zeszli się ludzie do biedaka i oczom ich prze- 
rażujący odsłonił się widok. 

Na progu czerwieniły się plamy krwi i le- 
żała okrwawiona siekiera, a na barłogu stajen- 
nym leżał bezwładny Kuba. Noga przerąbana 
w kolanie, ledwie się trzymała na skórze i ob- 
ficie krwawiła. 

Leżał spokojnie i ani krzyknął, gdy mu Jam- 


zanim wstąpią do sali o-| stężałe, 


zamykając znowu większym, poprzecz- 
nym szeregiem haniebny prostokąt konwoju. 

Jego środkiem, ciągnione parami koni, toczą 
się drewniane, szare wozy parku miejskiego» 
odkryte tak, że przez rzedniejszą nocy zasłonę, 
przy mijania latarni gazowych, widać dobrze 
zesztywniałe Śmiercią członki, wyster- 
czające bezładnie z wozów... Szczególnie ręce, 
podniesione jakby błaganiem do nieba o po- 
mstę, nadają całości wyraz tak wymowny, iż 
wywołują z głębi duszy nieznany przedtem o- 
krzyk grozy i oburzenia... 

Toczyło się takich pięć wozów nie przy- 
krytych, a za niemi szósty, naładowany 
bezładnie trumnami, jakby pakami. 

To ci szczęśliwsi, rozpoznani przez swych 
najbliższych, którym raczono pozwolić na zło- 
żenie pokiereszowanych ciał do trumien. — 
Sześć ich naliczyłem tylko... Jedyna to dystyn- 
kcya od tamtych 26-ciu bezimiennych ofiar, 
gdyż nie pozwolono nikomu odprowadzić 
nawet rozpoznanych zwłok na miejsce wieczne- 
go spoczynku. Bo i ten ktoś, jadący samotnie 
za konwojem w dorożce, wygląda bardziej na 
przebranego po cywilnemu czgnewniFa, „niż na 
kogoś bliższego jednej z ofia:. któregoby stać 
było na okupienie złotem tak niezwykłego u- 
stępstwa! 

Zmależli się wprawdzie trzej niepowołani 
świadkowie, którzy z odkrytemi głowami chcieli 
pod 'cyrkułem pożegnać ofiary choćby słowy 
modlitwy „Anioł Pański“, lecz natychmiast 
aresztowano ich, odprowadzono do cyr- 
kuła i poddano protokolarnemu badaniu. 

A tymczasem zbrojny pochód hańby rosyj- 
skiej włókł się dalej bezludnemi ulicami, strze- 
żony argusowemi oczyma, broniony błyszczące- 
mi szablami kozactwa przed.. własnym wsty- 
dem rządu, przed własnem sumieniem Kainów. 

Tu i owdzie z okien wychylona jakaś głowa 
przeprowadzała pochód przerażonym wzrokiem 
na długą odległość, tu i owdzie drżąca ręka 
starca krzyż znaczyła w powietrzu na drogę 
ofiarom do spoczynku wiecznego... 

Równocześnie kiedy pochód znikł jaż w kie- 
runku Brudna, na zakręcie Krakowskiego Przed- 
mieścia, rozlegały się po placn "Teatralnym 
przez jarząco oświetlone okna sal redutowych 

Odbywał się tam 
bal dostojników, ofi- 
cerów i „czynówź, zaślepionych i dumnych ze 
swych zasług dla samodzierżawia, skompromi- 
towanego przez nich rokiem klęsk na dalekim 
wschodzie, shańbionego przez nich przelewem 
bratniej krwi na rozległych państwa obszarach 
i w miastach stołecznych! Taniec to ich przed- 


broży nogę składał, mył i krępował w zmoczo- 
ne szmaty. 

Roch na klęczkach przyświecał latarnią i mo- 
dlił się gorąco, aż mu łzy ciekły po twarzy, a 
Kuba ino się uśmiechał radośnie, tkliwo jakoś 
i rzewnie, jak to dzieciątko w polu porzncone, 
które nie pozna, że bez matki, raduje się do 
traw, co nad nim szamią.. Dobrze mu było, 
spokojnie i nieboleśnie, a tak na duszy lekko 
i wesoło, że za nie sobie miał chorobę. Ale już 
dusza wychodziła z niego powoli i niesła się 
w światy, jako ten ptaszek Jeznsowy... 

Dom zaś tańcował w tej porze i weselił się. 
Ludzie wodzili się w tanach do upadłego, wrzeli 
niby ten ukrop na mocnym ogniu, a co przy- 
słabli, mnzyka grzmiała z nową siłą, że jako 
łan uderzony wichurś, ino się przypinali, brali 
rozmach, niecili ram nogami i z krzykiem szli 
w nowy tan, ze śpiewami. a huczno, tłumno i 
ogniście. 

I tak szło przez całą noc, aż do samego świ- 
tania! A na odchodnem drnżbowie z drachnami 
i muzyką na czele zebrali się kupą przed gan- 
kiem i zaśpiewali wraz jednym głosem ostatnią 
piosneczkę: 

Dobranoc państwu młodym. 
Dobranoc! 

Dobrą nockę oddajemy, 

Sami służką ostajemy, 
Dobranoc! 

A Kuba w ten sam czas składał duszę swoją 
pod święte Pana Jezusowe nóżki. 


REFORMA 


Prenumeratę przyjmują : 3 


zamiejsoowe: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe. 
administracya „Nowej Reformy“ 
plac Maryacki 2. — Handel St Karlińskiego, Bakiennioe, — 


wa: 
I A. Salomonowej, 


mirae 
„— Główna trafika w Rynku — Agencya J. H 
kadol 


Kretachmera, Rynek. — Handel J Ekiera, ul. Karmelicka 18. 


Ogłoszenia (insoraty) przyjmuje Administracya 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h. za każdy następny raz po 10h — Nade- 
siane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Głcay publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy. skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny pe 10 h.od wiersza. — 
Załączniki do „N. Keformy'" (prospekty. cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 


Zamiejscową prenumeratę I ogloszenia (irseraty) przyjmują: We Lwowie Biura 
dzienników: Ludwik Plohn, al. Karola Lndwika 11, 
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Caamartiu 61. 
„Nowej Reformy" sa opłatą od miejsca 


2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych prenameoraterów, 


śmiertny nad otwartemi grobami, skoro tej sa- 
mej nocy nie dali spokojn nawet grobom swych 
własnych przodków na prawosławnym szpitalu 
wolskim. 

Zasadzkę tu uczyniło wojsko wśród mogił i 
trójramiennych krzyżów, zasadzkę udałą na 
tych gorętszych katolików, którzy „àla lettre“ 
wzięli ukaz o tolerancyi, a nie mogąc po do- 
brej woli, zapragnęli siłą odebrać z kaplicy oł- 
tarz Matki Boskiej, tan sam, u stóp którego 
generał Sowiński bronił się do ostatniej krwi 
kropli. Gromada, z 40 ludzi złożona, miała wła- 
śnie przemocą wtargnąć do kaplicy, kiedy 
nagle z za mogił wyskoczyli sołdaci 
i rozpędziwszy napad, pojmałi i uwięzili 
młodzieńca, z bombą przygotowaną 
w zanadrzu. 

Nie chciał wydać nazwiska, a tak anonimo- 
wego odwieziono do cytadeli. 

Oto ostatnia już pobudka do obchodu święta 
Trzeciego Maja w Warszawie w r. 1905! 


Trzeci maja. 


I znowu zajaśniał jeden z tych wyjątkowo 
pogodnych, pięknych dni majowych, które ra- 
dością życia napełniają dusze i serca najbie- 
dniejszych nawet, a podnoszą nastrój uroczy- 
stej dla nas pamiątki największego narodowego 
święta! kiedy to po raz pierwszy rozległo się 
w Zamka, a potem na nabożeństwie dziękczyn- 
nem w katedrze św. Jana hasło nowego życia 
„Vivant wszystkie stany“. 

Dziś w tej samej katedrze św. Jana, przepeł- 
nionej przez wszystkie stany, odbyło się 
też nabożeństwo jako w dzień kościeinego świę- 
ta „Podwyższenie św. krzyża”, a tukież same 
nabożeństwa o godz. 10 i 11 odprawione były 
również w przepełnionych wszystkiemi sta- 
nami kościołach św. Krzyża i św. Aleksandra 
poczem przedstawiciele wszystkich stanów 
defiladą przeszli spokojnie Krak. 
Przedmieściem, Nowym Światem w 
Aleje Ujazdowskie (oczywiście chodnikami tyl- 
ko), a tak samo na Starem Mieście ‘pochodem 
przed domem Kilińskiego. Obeszło się przy- 
tem bez wypadków, których natomiast nie 
brakło w innych stronach. 

O godzinie pół do 9 dwaj nienjęci dotąd męż- 
czyżni pod domem nr 77 na ul. Hożej dali z re- 
wolwerów 10 strzałów do rewirowego. Ranili 
go ciężko. W pierwszej chwili, oparłszy się o 
mur, dobył jeszcze rewolwern i dał 2 strzały. 
Z trudem dowlókł się potem do pobliskiej szwal- 
ni a stamtąd karetka Pogotowia odstawiła go | » 
do szpitala 

Strzały ponowiły się na Pradze, przy rogat- 
kach Ząbkowskich, iecz do te] pory nie ma 
bliższych wiadomości. Rozruchy równieź 
były rano na nl Dzikiej. 

Równocześnie ze strony socyalnej partyi roz- 
winięto usilną agitacyę © powszechne zaprze- 
stanie pracy na znak ogólnej żałoby po ofia- 
rach i protestu przeciw barbarzyństwu rządn. 

Przed godziną trzecią po południu 
zamykano wszystkie sklepy przy 
ułicy Marszałkowskiej, a okna zabija- 
no deskami. Na budowach -wszędzie wstrzymano 
pracę, a tak samo z targów i hal pospędzano 
przekupniów i odesłano wozy. 

Zapowiadają na dziś poważniejsze wypadki. 
Jak dotychczas (godzina 4), demonstracya po- 
ważna ma charakter narodowego święta z wy- 
razem żałoby po ofiarach, której P. P. S. prze- 
znacza osobno dzień jutrzejszy na wielką po- 
wszechną manifestacyę bezrobocia. 

Oto brzmienie odezwy dzisiejszej, rozrzuconej 
wśród wszystkich stanów i zawodów: 

„Niech Żyje strejk powszechny 4 maja! Praco- 
wnicy! Niech nowa zbrodnia caratu znajdzie pom- 
stę! Niech krew braci naszych, kobiet i dzieci prze- 
lana pomszczoną będzie Ogólnym strejkiem 
4 maja (czwartek) uczcijmy poległych towarzyszy. 
Nie pójdziemy do pracy, do kantorów, do biar, 
nie otworzymy sklepów! Odbędziemy w taki sposób 
pogrzeb bohaterów! Na znak żałoby, pod hasłem 
wiary w rewolucyę, powszechnym strejkiem wy- 


Zima. 


Nadchodziłu zima... 

Wichura halała po drogach z taką mocą, że 
kto się ino wychylił z chałupy, wnet go przy- 
capiła za łeb i waliła, gdzie popadło. Najstarsi 
lndzie nie baczyli tak swarliwych i uprzykrzo- 
nych wiatrów. 

Lipce były jakby wymarłe. 

Przeszło już trzy tygodnie minęło od wypę- 
dzenia z ojcowej chałupy, a Antkowie dotąd 
nie nie postanowili o swoim losie. Zamieszkali 
w jednej połowie domu u Weronki, siostry Han- 
czynej, i z dawnych żyjąc zapasów, ostatniego 
dojadali grosza. 

Antek nie mógł się otrząsnąć z boln i zawo- 
du i całemi dniami oddawał się ponurym roz- 
myślaniom, nic nie pracując. Zbierał i zgarniał 
w siebie wszystko zło, wszystkie krzywdy ja- 
kich doznał i przepowiadał je sobie jako pacierz 
niezapomniany! 

O biedę swoją nie stał, ale sama czysta 
krzywda go piekła kiej ogień i rosła wciąż 
i rozrastała się w nim, niby ta parząca pokrzy- 
wa. Bo i jakże, trzy niedziele dopiero a już się 
cała wieś odwróciła od niego, jakby go nie 
znali, jakby przybłędą był ze świata, omijali 
go i jak na tego zbója spoglądali. 

— Starego to robota, starego, — dumał An- 
tek — ale zapłacone też miał będzie za wszy- 
stko! 

Oddychał zemstą i myślą o niej, a cały ten 


R E ROWER — 


każmy, Że zawsze grożnie powstaniemy przeciw 
zbrodniom caratn i bandy zbójów. Wystąpmy wszy- 
Bcy, jak jeden mąż. Niech zadrżą znowu podstawy 
krwiożerczego molocha! 

„Na ulicę wszyscy 4 maja! Cześć poległym! | 

„Niech żyje rewolucya! 

„Warszawa, 3 maja. Komitet pracowników naro- 
dowych Królestwa Polskiego I Litwy*. 


Przez całe popołudnie i wieczór agitują wszę- 
dzie wysłannicy P. P. S. Dotarli nawet na sce- 
nę Teatra Wielkiego, wzywając chóry. aby nie 
ważyły się jutro (t. j. we czwartek) przyjść 
wieczorem na przedstawienie. Chórzyści przed- 
stawili sprawę prezesowi Herszelmanowi, który 
miotał się z wściekłości i odgrażał zupełnem 
zamknięciem teatru. 


Dziś w teatrach były pastki. Publi- 
czność rezygnuje z tej wątpliwej zabawy, bę: 
dąc pod głębokiem wrażeniem wypadków i — 
jatra. Jak ono będzie wyglądać, Świadczy na- 
stępna odezwa. generaina: 

Robotnicy! 

Ciała naszych towarzyszy, zabitych w podstępny 
sposób przez opryszków carskich na demonstracyi 
1 maja, mają być tajemniczo pochowane. Tak chce 
władza, która ofiary swej zbrodni ukryć pragnie 
przed wzrokiem uczciwych ludzi. * 

Ale Warszawa rewolucyjna nie może odmówić 
ostatniej posługi zamordowanym towarzyszom. — 
Władza nie pozwala nam towarzyszyć konduktowi 
żałobnemu, więc Warszawa odda im ostatnią przy- 
sługę tak uroczyście, jak jej nie oddawano jeszcze 
Żadnemu królowi, żadnamu mocarzowi na świecie. 

Tą ostatnią przysługą, oddaną ofiarom zbrodni 
rządowej i zarazem protestem przeciw tej zbrodni. 
będzie nowy zupełnie powszechny strejk 
Warszawy we czwartek 4 maja. 

Bracia! We czwartek na znak żałoby i protestu 
zapanować musi w Warszawie taki sam strejk po- 
wszechny, jak 1 maja. 

Niech ustanie wszelka pracz zawodowa w fabry- 
kach i warsztatach, w sklepach, biarach i bankach, 
w cukierniach i restauracyach, niech na ulicy usta- 
nie wszelki ruch kołowy. 

Precz z rządem morderców. 

Cześć ich ofiarom. 

Komitet warszawski Socyaldemokracyi 
Królestwa Polskiego i Litwy. 
Warszawa. 3 maja. 


Dzisiaj podczas nabożeństw, dekonano are- 
sztowań kilkunastu studentów za odśpiewanie 
pieśni kościelnej „Serdeczna Matko* na nutę 

„Boże coś Polske“. To znown akt przeciwny 
ukazowi o toleraneyi religijnej — gdyż i w 
dnia 1 „maja ludność przed demonstracyą była 
na nabożeństwach w kościele. Ze zaś haniebny 
pogrzeb ofiar, pozbawiony wszelkiej należnej 
im czci, obraża do głębi uczucia religijne spô- 
łeczeństwa — o tem dwóch zdań być nie może. 
Samobójcom tylko odmawia się obrzędów ko- 
ścielnych — lecz nawet samobójców odprowa- 
dzają do grobu z czcią ich najbliżsi. 

Jeśli bezprawiem i zbrodnią jest zabijać bez- 
bronnych, to jeszcze większem bezprawiem 
brać w posiadanie ich zwłoki, dysponować nie- 
mi i wykluczać od ostatnich dla nich przysługi 
tych, którzy dą tego mają prawo od Boga sa- 
mego. 


Echa rzezi 1-go maja. 


Faktem jest, 
rozzuchwaliły do niemożliwości policyę i wojsko. 
Kozacy przejeżdżają ulicami wyzywająco uśmie- 
chając się do publiczności i drwiąc z niej. Re- 
wirowi i pomocnicy komisarzów cyrkułowych 
coraz odważniej na własną rękę zatrzy mu- 
ją przechodniów, rewidują, biją po twa- 


iż krwawe wypadki 1-go maja , 


rzach, kułaknją i kopią. Wyróżnia się , 


takiem dzikiem barbarzyństwem pomocnik ko- 
misarza, Polak i katolik, Kowalski (Nowy 
Świat), godny nazwy Kanałskiego raczej. Po- 
stępowanie takie wyprowadza z równowagi naj- 
zimniejszych nawet. Podobnie również odznacza 
się drugi pomocnik Konstantinów. Zdaje 
się, że i władzom naczelnym nie bardzo podo- 


czas żył w gorączce i niepamięci, do roboty się 
nie brał, o biedzie nie myślał o jutro się nie tro- 
szczył. Całe gospodarstwo, całą troskę o mizer- 
ną swoją chudóbę zdał na Hankę. 

A ona zabiegała jak mogła, ale nie wspoma- 
gana przezeń pomocą ani radą, rychło opuściła 
bezradna ręce. 

I przyszła do chałnpy najpierw bieda a po- 
tem nędza. Jedyną krowę żywicielkę wyprowa- 
dzono na targ, ostatek dobytku gospodarskiego 
poszedł między ludzi. 

Biedną Hanke Antkową dręczyła nie tylko 
myśl o przyszłości Swojej i swoich dzieci, ale 
także bardziej jeszcze od biedy i niedostatku 
dręczyło ją przeniewierstwo Antkowe. Widziała 
ona dobrze co się z nim dzieje i wiedziała, że 
to serce jego odwrócone od niej tak tęskni za 
utraconą Jagną, ża tam przy niej została cała 
jego myśl i dusza. 

Aż wreszcie Antek zwolna otrząsać się po- 
czął. Odeszła go żałość a energia zastąpiła jej 
miejsce. Hanka upatrzyła miejsce a on wynajął 
się młynarzowi do roboty przy młynie i praco- 
wać począł jak wół. 

A że sposobny był i zręczny do roboty, jak 
żaden we wsi, więc też pod kierunkiem Ma- 
teusza. który przyrychtowywał młynarzowe drze- 
wo do tartaku, robota szła mu jak ogień. 

(C. d. n.) 


| E | w EE 


go a 


ą Nr 103 


JR. 


| W 


ba się obecny porządek a raczej nieporządek |tłum się rozproszył, ujrzawszy nadjeżdżający szwa- |uczą niż męzyżeni. W niektórych miastach jest| wyjaśnien w sprawie zjazdu można zasięgać u se- 


rzeczy. 


Jak słychać, prowadzi się śledztwo co do|piechocie. Aresztowano 9 ludzi. Do wieczora spokój |do wyższych zakładów nankowych, a na uniwersy- 
|I w mieście nie został naruszony, * 


wypadków 1 maja. Obiega wersya. że nie rzu- 
tem kamienia, ale strzałem z tłumu (jednym 


tylko!) miano wywołać krwawą represyę. Lecz |szawski Dniewnik*. Pomija on przytem dyskretnie |ści i pilności. Praca i nauka przyczyniły się w 


nawet i taka wersya nie wytrzymuje krytyki! 
i nie asprawiedliwia masowego krwi rozlewa. 
Że nie było zamiarem tłumów prowokować woj- 
ska, dowodem najlepszym, iż przeszli tyle ulic 
poprzód i nigdzie nie było prowokacyi. Naj- 
bliżsi świadkowie zeznali, że to właśnie ów ko- 
misarz Zankow pierwszy strzelił do tłamu. 
W każdym razie pozostawało przeważającej 
zbrojnej sile wojskowej aż nadto wiele do wy- 
boru środków przed użyciem broni palnej, cze- 
go nawet nie zapowiedziano naprzód, jako prze- 
strogi. Był to zatem prosty, brutalny akt mor- 
du, zaktóry spada ciężka odpowie- 
dzialność na rząd, przed całym cy- 
wilizowanym światem. Obliczenia naj- 
dalsze do przesady stwierdzają liczbę zabitych 
| zmarłych na przeszło 60, liczbę rannych na 
przeszło 120, nie licząc lekko rannych, którzy 
zbiegli do domów, przyjąć można śmiało tę li- 
czbę na 60 również. 

Ale na tem nie kończył się akt przemocy. 
Wyrodził on się następnie w haniebne znę- 
canie się nad rannymi, których bito 
w dalszym ciągu koibami, kopanoi 
tratowano, ciągnięto za włosy, bito 
potwarzach, kłuto bagnetami, okła- 
dano nahajkami, nie pozwalając na 
ŻBdną pomoc, nażadenakt ratunku, 
nawet w obliczu śmierci, nawet w 
chwili widocznego konania ofiary. 

Znane wypadki zbroczenia pa Śmierć ugo- 
dzonego kulą w ramię, który ręką przytrzymy- 
wał tętnicę, błagając o ratunek. I nie dość, że 
mu go odmówiono, ale nadto dzicy sołdaci wle- 
kli go po ulicy za włosy tak długo, aż z upły- 
wu krwi skonał. 

To są stwierdzone fakta, wołające 
nie już o pomstę, ale o jak najdalsze rozpo- 
wszechnienie, celem oddziałania na 
wszechludzką opinię świata ceywi- 
lizowanego. Fakta tak haniebnej, brutalnej, 
dzikiej przemocy, są skandalem XX wie- 
ka i dopominają się sądu, potępienia i kary! 

Czy wiecie, że po wybucha bomby na ulicy 
Marszałkowskiej soidaty strzeiall do okien są- 
"iawiii domów, gdzie tylko widzieli świa- 
ło 

Taką jest opinia najpoważniejszych, najmniej 
uprzedzonych kół Warszawy o krwawych wy- 
padkach dnia 1 maja, a w konsekwencji wy- 
radza ona powszechną obawę o naj- 
bliższą nawet przyszłość. Bezkarnie 
nie może trwać dłnżej taki niepraktykowany 
nigdzie stan rzeczy. Refleksya i rozwaga bez 
uprzedzeń powinna zapanować w kołach rzą- 
dowych, na które wyłącznie spada ciężka od- 
powiedzialność — nawet prowokacyi, źle insce- 
nizowanej przez podłe narzędzia policyjne. 

Budzi się też inicyatywa obywatelska powa- 
żna, która, zabłąkawszy się na obrady nie dość 
jeszcze skonsolidowanego Koła właścicieli i lo- 
katorów, znalazła właściwsze miejsce w łonie 
przodującego blisko już od wieku opinii War- 
szawy i Królestwa Polskiego redakcyi „Kurye- 
ra Warszawskiego". i 

W imię dawnej tradycyi niezapomnianego śp. 
Wacława Szymanowskiego, postanowiono z gro- 
na wybitnych osób i przyjaciół pisma, wy- 
tworzyć obywatelską, polską depu- 
tacyę, która uda się do gen.-gubernatora Ma- 
ksymowicza z pełnym godności protestem 
przeciw nadużyciom wojska i policyi, jakoteż 
z żądaniem wydania takich rozporządzeń, które 
w przyszłości ochronią mieszkańców od dzikie- 
go nadużycia i znęcania się wojska nad ludno- 
ścią bezbronną i spokojną. 

Może ten akt, na którego potrzebę wskazy- 
~ wałem jeszcze czasu .pierwszych strejków, opa- 

mięta władze i przyczyni się do uspokojenia lu- 
dności. Nowa to będzie sposobność dla generała 
Maksymowicza do objawienia swojego na sytna- 


cyę poglądu. Grot. 


Zaburzenia w Kaliszu. 


„Warszawskij Dniewnik* zamieszcza następującą 
korespondencyę o zaburzeniach w Kaliszu: 

„Dnia 1 maja, jako w rocznicę święta św. Woj- 
ciecha, z Kalisza wyruszyła procesya kościelna na 
przedmieście miasteczka Rypinek, gdzie w ko- 

 Kciele św. Wojciecha ks. Janowski odprawiał uro- 
r czyste nabożeństwo. Przy wyjściu z miasta tłum 
około 4.000 osób, towarzyszący procesyl, podzielił 
się na dwie grupy, przyczem jedna z nich w licz- 
bie 300 osób zaczęła śpiewać pieśni re- 
/wolucyjne i strzelać w powietrze z rə- 
wolwerów; druga grupa trzymała się procesyi 
i śpiewała płeśni religijne. Towarzyszący procesyi 
swykły (!) pluton policyi starał się drogą per- 
swazyi wpłynąć na demonstrantów, nie uciekając 
się w zupełności do środków siły. — Manifestanci 
wobec perswazyj policyl przyłączyli się ponownie 
do procesyi, obrzucając obelgami przez całą drogę 
strażników i odgrażając się im kułakami. Kiedy 
procesya przybliżyła się do kościoła, ksiądz zwrócił 
się do ludu z kazaniem, i między innemi prosił o 
powstrzymanie się od zaburzeń. Z tłumu zaczęto 
wtedy krzyczeć: „Co on tam rozumie! nie trzeba 
go słuchać!* Po skończonem nabożeństwie lnd za- 
czął się rozchodzić, albowiem do następnego nabo- 
żeństwa , które miało się odbyć w tym samym ko- 
ściele, pozostawało około 5 godzin wolnego czasu. 
Z tłumu pewna grupa osób skierowała się do pobli- 
skiej rewstauracyi „Strzelnicą* zwanej, a za nią 
w pewnej odległości postępowało kilkunastu straż- 
ników i żandarmów. W pobliżn restauracyi grupa 
ta złożona s demonstrantów, rzuciła się na 
policyę, przyczem raniła dwóch strażników i po- 
biła silnie kilkunastu szeregowców Żandarmskich, 
Pobitym i poranionym odebrane broń sieczną i pal- 
ną, którą następnie zniszczono. 

Strażnicy byli w zbyt małej liczbie, aby mogli 
stawić tłamowi opór. O zaszłym wypadku zawiado- 
miono władze 1 na miejsce wypadku udał się od- 
dział żołnierzy, prowadzonych |przez foticera 
ni naczelnika powiatu. W chwili przybycia wojska 
tłum począł śpiewać pieśni rewolucyjne i obrzucił 
wojsko gradem kamieni i wystrzałami z re- 
wolwerów. Strzałem raniony został śmiertelnie 
szeregowiec, od kamieni zaś ponieśli uszkodzenia 
ciała oficer i kilku żołnierzy. Oddział żołnierzy dla 
samoobrony dał do tłumu kilkanaście 
strzałów: raniono dwóch mężczyzn, w kościele 
trupem padła kobieta, którą przeszyła kula, prze- 
biwszy drewnianą ścianę kościoła (!). Po strzałach 


Józef Krzyszkowski 


w Krakowie, przy ul. Floryańskiej L. 17 


naprzeciw hotaln nod Różą* 


dron dragonów, który był zawezwany na pomoc | więcej dziewcząt niż młodzieńców, uczęszczających | kretarza komitetu, profesora nniwersytetu Jagiell., 
dra Wiktora Czermaka (adres: Kraków, ul. Grani- 
czna, l. 7, II p.), który jest upoważniony także do 
wydawania kart uczestnictwa zaproszonym i do 
przyjmowania wkładek (10 koron). 

Wycieczka do Czerny. Towarzystwo nauczycieli 
szkół lndowych i wydziałowych w Krakowie urzą- 
dza d. 7 b. m. w niedzielę popołudniu wycieczkę 
do Czerny. Punkt zborny na dworcu głównym o go- 


*|tetach, wedle zdania profesorów, słuchaczki prze- 
W ten sposób przedstawia rzecz urzędowy „War-| wyższają swoich kolegów pod względem wytrwało- 


takt, że wojsko wtargnęło do kościoła i| Ameryce do ekonomicznej niezależności kobiet, a 
mordowało tam ludzi, Czyż podobna bowiem |w dalszym ciągu niezależność ta stała się podsta. 
przypuścić, aby kala karabinowa, przebiwszy ścia- | wą moralnej i umysłowej wolności. 
nę kościoła, miała jeszcze tyle siły, ażeby zabiła] Obecnie mają w Stanach Zjednoczonych kobiety 
człowieka? wolność nanki i wolność oddawania się temu za- 
Biuro korespondencyjne donosi telegraficznie | wodowi, który najbardziej odpowiada ich zdolności 
z Kalisza pod datą wczorajszą, że aresztowano tam ji usposobieniu, Ale te wielkie zdobycze pochodzą 
trzech żydów, u których znaleziono proklamacye,|z niedawnych czasów. Przez całe dwa wieki Sta- 
broń, amunicyę i czerwone sztandary. Patrole|ny Zjednoczone odmawiały kobietom prawa uczę- 
obrzucono kamieniami. Bramy poza-|szczania do średnich i wyższych zakładów nauko- 
mykane. wych. Nawet w Bostonie, zwanym Atenami amery- 


s | klem, gdzie tak dbano o naukę, jeszcze na 


ma s : początku XIX wieku mogły kobiety kończyć tylko 
Uroczystość 3 Maja w Krakowie, zeza że, huawei 
' wywołał fakt, gdy w Olevelandzie tamtejsze kole- 
W dalszym ciągu obchodu konstytncyi 3 maja|giam w drugiej ćwierci XIX wieku otworzyło ko- 
w naszem mieście odbył się wczoraj po poładniu | bletom swoje podwoje. 
pochód młodzieży do parku dra Jordana. O godz. 5| W rzeczywistości dopiero w ostatnich dziesią- 
po południu zebrały się w Rynku przy kamienia |tkach lat przyznano kobietom prawo uczęszczania 
Kościuszkowskim zwarte kadry uczniów szkół Śre- |na rządowe uniwersytety, a dziś jeszcze przeważna 
dnich z Krakowa i Podgórza ze sztandarami swych |liczba prywatnych uniwersytetów jest zamkniętą 
„pułków studenckich“ i z muzykami na czele, u-|dla kobiet. Mimo to jednakże dzięki stosunkom, pa- 
czennice szkół wydziałowych i gimnazynm żŻeńskie- | nującym w Stanach Zjednoczonych, wykształcenie 
go i liczny zastęp młodzieży akademickiej, Gdy po- | kobiet stało się tam powszechniejszem i wzniosło 
chód uformował się w szyki, ruszono przy dźwię-|się na wyższy szczebel, niż w innych krajach. — 
kach muzyk do parka dra Jordana, gdzie u stóp | Przedewszystkiem nie układano tam szumnych pro- 


W razie niepogody ta sama wycieczka odbędzie się 
w następną niedzielę. 

Z Towarzystwa prawniczego. W piątek dnia 
5 b. m. punktnalnie o godzinie 5 po południu od- 
będzie się w auli Collegium novum posiedzenie 
z porządkiem dziennym: Dalszy ciąg dyskusyi o 
projekcie ustawy, tyczącej się sprostowania ksiąg 
gruntowych w Galicyi. 

Zakończenie roku szkolnego. W niedzielę 14 
bm. o godz, 10 rano odbędzie się w szkołach prze- 
mysłowych uzupełniających: na Smoleńsku, na Kle- 
parzu, przy ulicy Lubomirskich, przy ulicy Dietla 
| na Kazimierzu uroczyste zakończenie roku szkol- 
nego, połączone z wystawą wypracowań piśmien- 
nych i rysunków. Magistrat zawiadamia o tem pp. 
majstrów i przemysłowców i wzywa o jak najli- 
czniejsze przybycie do szkół powyższych, w celu 
przekonania się o postępie uczniów w naukach. 

Komlsya sanitarna krakowska odbyła w dniu 
3 b. m. pod przewodnictwem wiceprezydenta dra 
Domańskiego posiedzenie, na którem naprzód 


dzinie 13/4, Odjazd o godz. 2. Bufet na miejscn.; 


„Piątek 5 Maja 1906. 


przysięgłych uwolniony został, lecz prokurator, któ- 
ry po werdykcie postawił wniosek o pytanie w kie- 
runku sprzeniewierzenia, gdy zapadł wyrok uwal- 
niający, wniósł zażalenie nieważności. 

Najwyższy trybunał w Wiedniu na jawnej roz 
prawie w dniu 6 marca b. r. zażalenie nieważno- 
ści proknratoryi w Krakowie uwzględnił, a utrzy- 
mając w mocy wyrok uwalniający Doerflera od 
zbrodni oszustwa, polecił wdrożyć dochodzenie i prze- 
prowadzić rozprawę przeciw niemu o wystę- 
pek sprzeniewierzenia, motywując swe orzeczenie 
tem, że prokuratorya państwa ma prawo po wer- 
dykcie przysięgłych, lecz przed ogłoszeniem wyroku 
przez trybunał, żądać nowego pytania dla ławy przy- 
sięgłych, 

Doerfler stanął więc dzisiaj przed zwyczajnym 
trybunałem karnym, któremu przewodniczył starszy 
radca sądu dr p. Ursel. Oskarżał prokurator dr 
Chwalibogowski, obwinionego, który w międzycza- 
sie zwrócił poszkodowanym trzem paniom wzięta 
od nich kaucye, bronił adw. dr Seinfeld. 

Po przeprowadzonej rozprawie, trybunał uwzglę- 
dniając okoliczności łagodzące, przytoczone przez 
obrońcę dra Seinfelda, zeszedł poniżej ustawowego 
wymiaru kary (kara za sprzeniewierzenie wynosi 
od 1 do 5 lat więzienia) i skazał obwinionego Fe- 
liksa Doerflera na 1 miesiąc więzienia. Skazany 
zastrzegł sobie 3 dni do namysłu. 

Zgłoszenie się do odsiadywania kary. Stani- 


sław Lipiński, redaktor „Bociana*, zasądzo- 


ny przez sąd krajowy karny na dwa miesiące wię- 
zienia za zbrodnię wymuszenia, a na dwa miesiące 


pomników z popiersiami twórców konstytucyi zło- 
żono wieńce, poczem młodzież udała się pod po- 
piersie Tadeusza Kościaszki, skąd wśród dźwięków 
muzyk swoich wróciła do miasta. 

W parku dra Jordana po południu odbył się, jak 
corocznie w tym dnłu, festyn na rzecz „Harmonii*, 
gromadząc niezwykle liczną pabliczność. Przez bra- 
mę wchodową przesunęło się przez to jedno popo- 
łudnie przeszło 10.000 osób. W czasie festynu pro- 
dukowała się pod kierunkiem p. Górskiego orkie: 
stra „Harmonii*, która, przyznać trzeba, za piękne 
wykonanie utworów muzycznych spotkała się z za- 


słaużonem nznaniem przysłuchującej się pabliczności. 


W głównej alei młodzież gimnazyalna sprzedawała 
na „ofiary caratu“ kokardki I jednodniówkę, wyda- 
ną przez siebie. 

Wieczorem w sali „Sokoła* odbył się patryoty- 


czny wieczór, który zgromadził niebywale liczną 
publiczność ze wszystkich sfer miasta. Wieczór za- 
gaił włościanin z Bieńczyc, p. Franciszek Ptak, 


w malowniczym stroju krakowskim. Mowca, nawią- 
zując do znaczenia, jakie dla społeczeństwa posia- 
da konstytucya, wyraził zapatrywanie, że ogół musi 
być uświadomiony, by korzyść dla siebie mógł od- 
nosić z ustaw konstytucyjnych. Przy tej sposobno- 
ści mowca wyraził żal za dawnemi czasami, gdyż, 
podług mówcy, taką rolę uświadamiania „chłopka* 
pełnił we dworze „pan dziedzic*. 

Drugim mowcą był prof. dr Kutrzeba, który wy- 
głosił nader zajmujący odczyt na temat konstytn- 
cyi 3 maja. Odczyt ten, ścisły i rzeczowy, był in- 
ieresującym poglądem na tę doniosłą ustawę, jaką 
wydał Sejm czteroletni, dalej prelegent porównał 
konstytucyę 3 maja z późniejszemi, wydanemi dla 
Królestwa Poiskiego konstytucyami, a to przez Na- 
poleona w r. 1807, i przez cara Aleksandra I dla 
Królestwa polskiego kengresowego. — Konstytucya 
z r. 1791 była z nich najlepszą przez to, że nie 
wprowadzała nagłych zmian w ustroju społecznym 
i narodowym, lecz przygotowała grant pod reformy 


stałe. ciągłe, postępowe. Twórcy konstytucyi 3 maja 
wydaniem owych ustaw dali dowód, że byli męża- 
mi politycznie dojrzałymi i kraj szczerze kochają: 
cymi. Diatego cześć «dia lch Imion i obchodzenie 
pamiątki tej dziejowej chwili należy do ohowiązków 
każdego Polaka. 


Za piękny ten wykład, wypowiedziany w barw- 


nej formie, słuchacze podziękowali mowcy rzęsiste- 
mi oklaskami. 


Z innych punktów programu wieczorku, zazna- 


czyć musimy owacyjne przyjęcie przez zgromadzo- 
ną publiczność artystki dramatycznej, p. Wysockiej, 
która 


z właściwą sobie potęgą uczucia wygłosiła 
wspaniały wiersz Jerzego Żuławskiego „Dies Irae“, 
a zmuszona frenetycznemi oklaskami, oddeklamo- 
wała nadprogramowo kilka utworów poetycznych. 

W części muzycznej wzięła udział p. M. Deisen- 
berg. sopranistka, p. Żarliński, tenor i chór akade- 
micki. P. Deisenberg posiada nader miły organ i 
włada nim dobrze. P. Żarliński wykonał ładnie 
„Zawód* Żeleńskiego, lecz całkiem niepotrzebnie 
na wieczorze patryotycznym popisywał się ustępami 
z opery „Pajace*, — Dzielnie trzymał się wczoraj 
chór akademicki pod kierankiem p. Walewskiego; 
podobały się utwory Bursy i Walleka „Zaszumiał 
las*, którego autora przyjęto hucznemi oklaskami. 
Prawdziwie patryotyczną i rycerską pieśnią był 
wykonany wczoraj chór M. Silebera: „Do góry dzi- 
ryty i z pochew oręże!* do słów Leszka Borko» - 
skiego. Autora pięknej tej pieśni oklaskiwano i 
wywoływano. Akompaniował do śpiewn p. Walewski. 

Wieczór zakończył się odśpiewaniem przez chór 
akademicki chorału „Z dymem pożarów“ przy wtó- 
rze zebranej publiczności. 

Po wieczorze, w górnej Ball „Sokoła* odbyła się 
wieczornica. 

Równocześnie z wieczorem w „Sokole* liczne 
zastępy młodzieży szkół średnich zgromadziły się 
w Rynku przy kamieniu Kościuszki, pod pomnikiem 
Rejtana I przy „drzewie wolności“, gdzie śpiewa- 
no pieśni narodowe. 


= Z ruchu kobiecego. 


Przeważna część europejskiej publiczności do dziś. 
dnia jeszcze nie wie, że w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północnej wszystkie zawody są przystępne 
dla kobiet, że jest tam cała rzesza nauczycielek, 
lekarek, adwokatek, a nawet Żeńskich budowniczych, 
inżynierów, a nawet duchownych. Europa dziwi się 
temu, zapomniawszy, że i u nas w gruncie rzóczy 
rnch kobiecy ma przeszłość o wiele dawniejszą, niż 
nam się wydaje. Starożytna Grecya, potem Rzym, 
a nasiępnie Włochy w czasie odrodzenia miały już 
epoki wybitnego feminizmu. We Włoszech podczas 
„cinquecento“ było dużo Kobiet, które mówiły po 


gramów, ale wzięto się do rzeczy praktycznie, zdo- 
bywając krok za kroklem coraz to nowe stano- 
wiska, 

Pierwszym uniwersytetem, przeznaczonym wyłą- 
cznie dla kobiet, tak zwanym „College“, jest kol- 
legium Vassara, założone w r. 1861 przez Vassa- 
ra, a otwarte dopiero W r. 1866. Kollegium to 
leży o kilka godzin drogi od Nowego Jorku w bar- 
dzo ładnej okolicy, powyżej Hudsonu. Obecnie znaj- 
duje się w Ameryce północnej 14 takich kole- 
giów. Do pierwszorzędnych należą: Bryn Maur Col- 
lege koło Filadelfii, tudzież Smith College w stanie 
Massachusets, posiadające prawo udzielania wszy- 
stkich stopni akademickich, W uniwersytetach, 
utrzymywanych przez poszczególne stany, mogą ko- 
biety pobierać naukę we wszystkich gałęziach wie- 
dzy i mają zupełne równouprawnienie z męzczyzna- 
mi. Niektóre prywatne uniwersytety przyjmują ko- 
biety na równych prawach z mężczyznami, niektóre 
atoli nie udzielają im stepni akadamickich. Uniwer- 
sytet Harwarda pod Bostonem, najstarszy w Ame- 
ryce tego rodzaju zakład naukowy pozwala profe- 
sorom urządzać osobne kursy dla kobiet, ale ró- 
wnież nie udziela im stopni akademickich. Uniwer- 
gytet Columbia posiada dla kobiet osobny budynek. 

Prywatny uniwersytet w Bryn Mawr, założony 
w r. 1889 sumptem dra J. W. Taylora, jest wzo- 
rowym zakłądem nankowym. Budynki jego mieszczą 
się w obszernym parku, a w środka pomiędzy nie- 
mi wznosi się właściwy gmach dla wykładów, tu- 
dzieł nowy budynek biblioteczny, zbudowany ko- 
sztem 250.000 dolarów. Prócz tej biblioteki ogól- 
nej uniwersytet posiada specyalne księgozbiory dla 
fizyki, autonomii, zoologii, botaniki 1 mineralogii, 
dla chemii i t. p. Dokoła głównego gmachu leżą 
budynki mieszkalne i tak zwane gimnazynm. 

Słuchaczki uniwersytetu w Bryn Mawr są dzie- 
wczętami, lczącemi 18 do 24 lat życia. Znajdujące 
się w dobrych warunkach bytu, są zdrowe i we- 
gołe i tem skuteczniej przykładają się do nauki. 
Oczywiście nauka jest główną rzeczą, ale o zaba- 
wach, o sporcie, o towarzystwie, do którego mają 
wstęp także mężczyźdi, nie zapomniano tam ré- 
wnież. Bije tam życie pełną siłą, Życie wszech- 
etrońne. Wychodzą stamtąd Kobiety obywaielki, roz- 
winięte normalnie pod względem fizycznym i umy- 
słowym, patrzące jasno w świat, ufne w przyszłość, 
a przedewszystkiem gardzące ciasną jednostronno- 
ścią. 

Kronika. 

Kraków, 4 maja. 

Na „zapomogi narodowe“ dla studentów z Kró- 
lestwa Polskiego. Młodzież szkół średnich, biorąca 
udział w pielgrzymce do Rzymu, zebrała na wie- 
czorku, urządzonym ma Okręcie w drodze z Rjeki 
do Ankony, I w Ospizio Santa Marta w Rzymie 
100 kor., które przeznacza na niezamożnych sta- 
dentów ze szkół z Królestwa Polskiego. 

Festyn „Harmonii*, Dnia 7 b. m. w niedzielę, 
lub w razie niepogody w poniedziałek 8 b. m. od- 
będzie się w parku gra Jordana doroczny festyn 
„Harmonii*, Swieżo zorganizowana kapela rozwija 
się bardzo pomyślnie pod wytrawnym kierunkiem 
p. Jana Górskiego. Różne jednak jeszcze potrzeby, 
jak np. lepsze instramenta, uniformy itp. nie mogą 
być załatwione z powodu braku odpowiednich środ- 
ków. W ręku publiczności leży dalszy rozwój or- 
kiestry; przez zapisywanie się na członków towa- 
rzystwa i liczny udział w niedzielnym festynie bę- 
dzie miała sposobność okazać swą życzliwość dla 
tej tak pożytecznej Instytucyi. Komitet „festynu 
fiołkowego* poczynił wszelkie starania, by urozmai- 
cić zabawę przez urządzenie tomboli, przeróżnych 
niespodzianek dla dziatwy, Wróżb itd. Gdy się do- 
da, że orkiestra pod osobistem kierownictwem p. 
Górskiego wykona cały szereg kompozycyj poważ- 
nych i lżejszych, można być pewnym, że publiczność 
tłumnie pospieszy do parku, A znajdzie tam miłą i 
ożywioną rozrywkę. 

Zjazd Rejowskl. Wybrany z grona członków 
krakowskiej Akademii umiejętności komitet zjazdu 
Rejowskiego powzłął w ostatnich czasach stanow- 
cze achwały w sprawie terminu i organizacyi tego 
zjazdu. Zjazd o charakterze naukowym, historyczno- 
literackim i wyłącznie polskim, ma się odbyć w 
Krakowie w ciągu miesiąca grudnia b. r. Ter- 
miny dni będą oznaczone później; za najdogodniej- 
szy Uznano na razie czas Od 16 do 20 grudnia. 
Ze względu na przypadającą na bieżący rok czte- 
rechsetną rocznicę urodzin Mikołaja Reja, celem 
zjazdu będzie w pierwszym rzędzie uczczenie pa- 
mięci i zasług tego pisarza; obrady zjazdu mają 
być zresztą poświęcone rozważaniu badań nad dzie- 


odczytano I przyjęto do wiadomości pismo namiest- 
nietwa, będące odpowiedzią na stosowne zapytanie 
władzy miejskiej, W piśmie tem oświadcza namiest- 
nictwo, że nie widzi potrzeby czynienia jakich 
szczególnych zarządzeń z powodu spodzie anego 
napływu obcych do Krakowa na dzień 
8 maja i nważa, Że środki przeciw zapaleniu 
opon mózgowo-rdzeniowych (meningitis) przez wła- 
dzę miejską w Krakowie zastosowane, są dostate- 
czne. — Fizyk miejski, dr Wilkosz, podał do 
wiadomości, iż od ostatniego posiedzenia komisyi 
sanitarnej zaszło-w mieście 5 przypad 
ków Śmierci z zapalenia opon mózgo- 
wo-rdzeniowych. W krótkiej nad tym przed- 
miotem dyskusyi prof. dr Nowak i docentydr 
Droba, iż według ich poszukiwań właściwą bak- 
teryą („meningococens intra cellularis*) uważają 
za przyczynę choroby, o której mowa. 

W końcu zawiadomił dr Domański, że ze wzglę- 
du na to, iż gruźlica w mieście naszem, podo- 
bnie, jak w wielu innych, pochłania ze wszystkich 
chorób zakaźnych najwięcej ofiar, zamierza sprawę 
walki z nią postawić na porządku dziennym nastę- 
pnego posiedzenia, prosi więc obecnych, aby się do 
dyskusyi w tej sprawie przygotowali. W pierwszym 
rzędzie wypadałoby pomyśleć o zbudowaniu odpo- 
wiedniego uzdrowiska, czyli sanatoryum, dla które- 
go zapewne znalazłoby się odpowiednie miejsce 
w górzystych i lesistych okolicach Krakowa. 

Łaźnia ludowa w Krakowie. Wczoraj obrado- 
wała pod przewodnictwem wiceprezydenta dra Do- 
mańskiego sekcya ekonomiczna Rady miasta. Sek- 
cya uchwaliła przeznaczyć grunt miejski obszaru 
315 m. kwadr. przy ulicy Karmelickiej obok real- 
ności pod 1. katastr. 143 przeznaczyć pod budowę 
łaźni ludowej i zezwolić Kasie oszczędności m. Kra: 
kowa, która dała inicyatywę na budowę łaźni, by 
budynek ten zbndowany został podług planów Ka- 
By oszczędności m. Krakowa. Budowa łaźni ma być 
uchwaloną na dzisiejszem posiedzeniu Rady. 

Walka o bilety, Dzisiaj od wczesnego rana tła- 
my publiczności różnego wieku, zawodów 1 płci 
wędrowały do sekretarza prezydyainego magistratu 
dra Nowickiego z żądaniem biletów na galeryę na 
dzielejsze posiedzenie Rady miejskiej. Nadzwyczaj 
zajmujący porządek dzienny posiedzenia (wylosowa- 
nie połowy radców i rozstrzygnięcie dzierżawy tea- 
tru) spowodował tak tłamne najście o bilety. Że 
jednak miejsc na galeryi jest tylko 77, bilety wnet 
rozdane zostały, a setki publiczności odeszły nieza- 
dowolone, że nie będą mogły być świadkami tak 
zajmującego posiedzenia. 

Wieczór muzyczny w Towarzystwie wzaje- 
mnych ubezpieczeń. W zapełnionej po brzegi sali 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń odbył się we 
wtorek piękny wieczór mnzyczny, urządzony stara- 
niem „Kółka śpiewackiego* urzędników Towarzy- 
stwa pod kierunkiem p. Stanisława Bursy na do- 
chód funduszu im, Henryka Kleszkowskiego. Zajmu- 
jąca produkcya rozpoczęła się pieśniami Hermesa 
i Galla odśpiewanemi przez chór urzędników, po- 
czem popisywały się dwie utalentowane amatorki, 
których występ obudził ogólne zainteresowanie 
I zjednał wykonawczyniom gorące przyjęcie. Młoda 
pianistka p. Marya Skwierczyńska, uczenica Lesze- 
tyekiego, przedstawiła się jako bardzo pięknie za- 
powiadający sly talent, który ma do rozporządzenia 
ładną technikę, opartą na zdrowych podstawach me- 
tody i wrodzeniem muzykalnem poczuciu. Gra jej 
jasna, stylowa i rytmiczna doskonale ujawniła się 
w traktowaniu stylowych waryacyj Rameaa, oraz 
wdzięcznego, satonowego utworu Leszetyckiego „La 
piccola“. Traktowanie Chopina, aczkolwiek nie po- 
zbawione wdzięku, zdradzało niezupełne jeszcze sty- 
lowe zapanowanie. W każdym razie w p. Skwir- 
czyńskiej powitać należy poważnie zapowiadającą 
się pianistkę, na której współudział muzykalny Kra- 
ków będzie miał prawo liczyć w przyszłości. 

Niemniej interesującym był występ p. Daisen- 
berg, która obdarzyła słuchaczy aryą „Zuzanny“ 
z „Figara“, a nadto kilku pieśniami Rubinsteina, 
Niewiadomskiego i Bursy, odśpiewanemi z szczerem 
uczuciem | wdziękiem. Zarówno materyał głosowy, 
jak 1 zdobyte już podstawy umiejętności śpiewa- 
nia pozwalają występ p. Dalsenberg poważnie oce- 
niać. 

Wieczór zakończyło odśpiewanie „Pieśni narodo- 
wych“ przez „Kółko śpiewackie* pod batutą p. 
Bursy. Do popisów Bolowych akompaniował p. Bo- 
lesław Walewski. wp. 

Krakowskie Towarzystwo ratunkowe udzieliło 
w kwietniu pomocy 286 razy (w nocy 89). Nagłych 
zasłabnięć było 28. przypadków chirurgicznych 161, 
samobójstw 4 (2 przez otrucia, 2 poBtrzały), przy- 
padków obłąkania 13, innych 14. Dotkniętych było 
190 mężczyzn, 81 kobiet, 15 dzieci. 


aresztu za obrazę czci pp. Kotarbińskich, zgłosił 
się do sądn i rozpoczął odsiadywanie kary. 

Krzywdziclele ludu. Brak zarobku w kraju na- 
szym zmusza setki włościan do szukania go na 
obczyźnie, w Niemczech i Danii. Nieporadni, bez 
znajomości stosanków i ludzi, bez zapewnionej do- 
statecznej opieki państwowej, stają się wychodżcy 
nasizłupem wszelkiego rodzaju oszustów, którzy z tej 
emigracyi zarobkowej ciągną znaczne, na krzywdzie 
eparte, zyski. Pomysłowość i nmiesumienność tych 
agentów jest wielką, a brak odpowiedniej kuntzoli 
nad ich działalnością utrudnia demaskowanie ich 
roboty i podawanie ich nazwisk fo wiadomości szer- 
szego ogółu. 

Jednym ze znanych takich sposobów jest kon- 
traktowanie znacznej“ partyl robotników i spisanie 
z nimi układu, na mocy którego mają przyjechać 
do Krakowa, skąd ich „przedsiębiorca“. zwróciwszy 
im poniesione koszta, wyśle dalej. Jak dotąd wszy- 
stko jest normalne. Z chwilą jednak, kiedy partya 
zamówionych włościan przyjechawszy na miejsce 
zebrania do Krakowa, upomni się o wysłanie do 
umówionej miejscowości, rozpoczyna się krętactwo 
Pod pierwszym lepszym pozorem wyładza się spi- 
sang umowę od włościan, a później się ich zawia- 
damia, że w danej miejscowości panuje choroba, 
która uniewożliwia tam wyjazd, lub, że właściciel 
wymaga przysłania robotników o 15 dni lub o mie- 
siąc później, lub też, że umowa z powodn pewnej 
nieformalności w kontrakcie jest nieważna. Agent 
proponuje wtedy włościanom wyjazd do innej miej- 
acowości, tylko tym razem na znacznie gorszych 
warunkach. W wielu wypadkach włościania grożbą 
udania się na policyę skłaniają agentów do odda- 
nia im książeczek służbowych i wysłania ich na 
miejsce, skąd przyjechali. Taki powrót do domu 
w każdym razie równa Bię stracie zmarnowanych 
kilku dni i straconych pieniędzy na kolej do Kra- 
kowa, gdyż agent strat i wydatków nie zwraca. 
Jednym ze znanych takich krzywdzicieli lada, na 
którego powinno zwrócić baczniejszą nwagę staro- 
stwo, jest niejaki Sebastyan Dzosda z LeBzczyn, 
który grasuje w okolicach Przeworska. 

Wczoraj spotkaliśmy gromadkę, składającą się 
z 21 osób, skontraktowanych przez niego włościan, 
którzy przyjechawszy do Krakowa i w sposób po- 
wyżej opisany wywiedzeni w pole, wracali do do- 
mów. 

Z Jarosławia piszą nam: Wczorajszy obchód ro- 
cznicy 3 go maja upamiętni się na długo w umy- 
słach wielu tutejszych mieszkańców. Dzięki inicya- 
tywie i ofiarności młodzieży, ustawiono na wzgórza 
za miastem, na tak zwanem „Głębokiem*, krzyż 
pamiątkowy ku uczczenia pamięci Teofila Wiśniow- 
skiego i Józefa Kapuścińskiego, powieszonych we 
Lwowie 31 pca 1847 r. — Z powodu ustawienia 
krzyża przez młodzież zagotowało się w tutejszym 
światku pedagogicznym i na zwołanej z tego powo- 
du konferencyi przyszło do żywej wymiany opinii 
między profesorami. Trzeba było aż oświadczenia 
stanowczego pewnej części profesorskiego gremium, 
że pomimo wszystko osobiście w obchodzie udział 
wezmą, żeby przeprowadzić uchwałę o udzielenie 
młodzieży pozwolenia na uroczysty obchód i pochód. 
W gimnazyum męskliem i szkole realnej zgromadzi- 
ła się zrana młodzież, niestety tylko przeważnie z 
klas niższych, aby wysłuchać podniosłych słów pro- 
fesorów historyi o znaczeniu naredowem rocznicy 
3 maja. Po południu o godz. 6 zaroiła się droga 
od młodzieży i osób starszych, spieszących „pod 
krzyż* za miasto. Po poświęceniu go przez miej- 
scowego proboszcza, odśpiewano patryotyczne pie- 
śni, poczem na usypany kopiec u stóp krzyża wstą- 
pił p. Daniel Sliwicki i gorącemi słowy nawoływał 
zgromadzonych do pracy na niwie narodowej. Mo- 
wca wskazywał na to, że od odrodzenia serc, od 
poświęcenia się jednostek, od unarodowienia mas 
ludowych i od otrząśnięcia się z obojętności ospa- 
łych, zawisła nasza przyszłość, zawisła chwila na 
szego zmartwychwstania. Po odśpiewaniu pieśni 
patryotycznych i ustawieniu koło krzyża zapalo- 
nych pochodni uformował się na drodze długi po- 
chód, który, śpiewając pieśni narodowe, przeciągnął 
przez miasto. 

Dąbrowa. 3 maja. Z inicystywy tutejszego Tow. 
„Sokół* odbyło się dziś uroczyste nabożeństwo ku 
uczczenin 114 rocznicy uchwalenia konstytucyi pol- 
skiej. Umandurowani druhowie stawili się wszyscy 
na boisku, skąd z prezesem na czele ndali się do 
kościoła. Także straż pożarna wzięła udział w na- 
bożeństwie. Podczas nabożeństwa odśpiewał szereg 
pieśni p. Lohn. Inteligencya tutejsza wypełniła tła- 
mnie kościół, ubolewać tylko należy, że nasze mie- 
szczaństwo nie poczuwało się do obowiązku wzięcia 
udziału w nabożeństwie. Zarządzona składka w cza- 
sie nabożeństwa świadczy o hojności nczestników i 


„Redaktor“ przed sądem. W dniu 19 paż- 
dziernika 1904 toczyła się przed sądem przysię- 
głych w Krakowie rozprawa karna przeciw Feli- 
ksowi Doertlerowi, b. redaktorowi „Podhalanina* 
i „Gazety żandarmeryi* o oszustwo na szkodę 
trzech pań, a to: Eugenii Medwetzkiej, Bronisławy 
Jordensównej i Stanisławy Domasiewiczównej. — 
Doerfler tworząc jakiś nieistniejący komitet dla 
opieki nad wdowami i sierotami po Żandarmach 
założył biuro, do którego przyjąwszy wymienione 
panie, wziął od nich kaucyę po 600 koron, a /nie 
płacąc im pensyi przyrzeczonych, kaucye ich zatrzy- 
mał i użył dla siebie. 

Oskarżony o zbrodnię oszustwa z § 197, przez 


łacinie, a w czasie humanizmu każdą rozmowę prze: 
platano tak gęsto łaciną, że kobiety, chcąc brać 
ndział w życiu towarzyskiem, nczyły się z konie- 
czności łaciny. Na dworze Ferrary kobiety studyo- 
wały grekę i łacinę, a w Medyolanie, Mantui, Flo- 
rencyi, tudzież na mniejszych dworach włoskich | pisowni polskiej, wydawnictwa polskiej Encyklope- 
było tak samo, a niektórzy pisarze z owej epoki |dyi naukowej itp. Czas trwania zjazdu obliczony 
twierdzili, że kobiety pilniej przykładały się do | jest na pięć dni, w ciągu których mają obradować 
nanki niż mężczyźni. | codziennie wszyscy członkowie zjazdu na dwóch 

Coś podobnego powtarza się obecnie w Ameryce, pełnych posiedzeniach, porannem i południowem, a 
północnej, jak zapewnła jeden z tygodników an-| ewentualnie także w aekcyach specyalnych. W cią- 
glelskich w artykule o ruchu kobiecym w Stanach | gu bieżącego miesiąca jeszcze będą rozesłane za- 
Zjednoczonych. Na ogół kobiety chętniej się tam, proszenia imienne do udziału w zjeździe. Bliższych 


jami polskiemi XVI wieku, tak pod względem po- 
litycznym, jak ustrojowym, kulturalnym itd, jako- 
też omówieniu i względnie obmyśleniu lub posunię- 
ciu naprzód kilku ważnych przedsięwzięć nanko- 
wych, jakoto Sprawy nujednostajnienia i ustalenia 


Chustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Perkale, 


Chusteczki do nosa, Ręczniki. 


dobrem zrozumieniu tak pięknego celu, jakim jest 
„dar narodowy 3 maja“. 

Pożar. Z Zatora piszą nam: Wczeraj 2 b. m. 
około godz. 23/, popołudniu wybuchnął w gminie 
Podolsze (pow. wadowieki) przez nieostrożność po- 
żar, który, podsycany wiatrem, tak się rozszerzył, 
iż w ciągu niespełna !/, godziny stanęło w pło- 
mieniach 23 domów i 13 stodół, które też doszczę- 
tnie zgorzały i dopiero straż ogniowa ochotnicza 
z Zatora, przybywszy na młejsce, ogień zlokalizo- 
wała. Ogień szerzył się z tak przerażającą szyb: 
kością, że ludzie nie mieli czasu nawet ruchomości 
powynosić, które też przeważnie spłonęły wras 
z kilkonastoma sztukami nierogacizny. Niektórzy 


poleca na damskie suknie Najmodniejsze materyo wełniane czarne i kolorowe, Najrozmaltsze materyo bawełniane 1 niolane kolorowe, 
Dymki białe, 


Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki, 


Wacystkie towary w doborowyoch zatunkach t po tanich cenach. 


Piątek, 5 Maja 190B. 
włościanie zostali w tem, co mieli na sobie, nie- 
którym spłonęły mniejsze kwoty. Włościanin Ni- 
kiel poszedł na ratunek sąsiadom, a tymczasem dom 
jego stanął w płomieniach. Nikiel, spostrzegłszy to, 
chciał z płonącego domu coś wyratować, lecz dach 
przepalony runął i peparzył go tak mocno, iż mu- 
siano go odwieźć do szpitala 

Szkoda przeważnie ubezpieczona wynosi około 
40.000 koron. 

Zmiany okręgów sądowych. „Wiener Ztg“ do- 
nogi: Rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości 
z dnia 23 kwietnia wyłącza na podstawie ustawy 
z dnia 11 ezerwca 1868 r. gminy Dobra szlache- 
ckte i Dobra rustykalne 2 okręgu sądu w Birczy 
i przyłącza je do sądu powiatowego w Sanoku. — 
Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 1 czerw- 
ca b, r. 

Zmarii. 

Stanisław Armółowicz, majster rzeźniczy, 
obywatel m. Krakowa, zmarł wczoraj, przeżywszy 
lat 40. Zmarły był synem ś. p. Stanisława Armó- 
łowicza, który przez długie lata był starszym ce- 
chu rzeźników i radcą miejskim, 

Władysław Markwiczyński, obywatel m. 
Podgórza, były prezes tamtejszej Kasy oszczędno- 
ści, zmarł, przeżywszy lat 65. 


me świata. 


Z Warszawy. Dopiero wczoraj podał „Warsz. 
Dniewnik* dokładniejszy opis wypadków w dnin 
] maja, przedstawiając je w urzędowem, tenden- 
cyjnem oświetleniu. Z raportu tego „nowym“ jest 
jedynie takt następujący: 

„Około godz. 6 popoł tłam z kilkuset ludzi zero- 
madził się na ul. Złotej, a następnie na rogu Mar- 
szałkowskiej. Niektóre osoby chciały zabarykado- 
wać beczkami ulicę, które tam pozostały po na- 
prawie braku, oraz leżącemi słupami telegraficzne- 
mi. Tłum rozpędzono, wkrótce jednak zebrano się 
nanowo na ulicy Zielnej, skąd na widok roty woj- 
Bra tłum się rozszedł”. 

Jako „przypadkowo“ ranione wybnchem bomby 
na dworcu warszawsko-wiedeńskim wymienia „War- 
szawskij Dniewnik* uczenicę muzyki Stefanię K u- 
relską i szwaczkę Julię Koperską. Zabitych 
w dniu 1 maja oblicza „Warsz. Dniewnik* na 31, 
w tem 8 kobiet. 

Z Dąbrowy Górniczej piszą nam pod datą 3 
b. m.: Kryzys zdaje się minęła u nas szczęśliwie. 
Przynajmniej nie było roziewu krwi, jak w War: 
Bzawie, skąd Btraszne wieści nadchodzą nb. drogą 
prywatną. U nas jedynie wczoraj w smutnej pa- 
mięci Hucie Katarzyna zabił sołdat robotni- 
ka, który go całkiem niewinnie o coś zaczepił, 
Zresztą spokojnie, tylko 1 b. m. wojsko robiło obła- 
wę na czerwone sztandary w lasku okolicznym tak 
zw. „Ziełona*, lecz bezskutecznie, sztandary były 
bowiem wprost z przeciwnej strony osady. Dzisiaj 
wszystkie fabryki w Dąbrowie stoją z powodu świę- 
ta parafialnego. 3-ci maja przechodzi również ci- 
cho, jak 1-szy; o jakimś obchodzie patryotycznym 
nawet się nikoma nie śni (!)) W Częstochowie i 
Zawierciu powiewają jedynie na kominach fabry- 
cznych czerwone flagi, których policya zdjąć nie 
może i o co wścieka się prawie. 

Panika w teatrze. Wczoraj podczas przedstawie- 
nia „Fletn zaczarowanego* w operze dworskiej 
w Wiedniu, pod koniec I aktu zapaliły się od prze- 
wodu elektrycznego górne dekoracye. Publiczność 
rzuciła się ku wyjściom, na schodach już się na- 
wet powracano i kiłka osób odniosło uszkodzenia. 
Pożar ugaszono jednak w zawiązku, a dyrektor 
Mahler prowadził dalej przerwane na chwilę przed- 
stawienie, przez co przeszkodził katastrofie. Przed- 
stawienie ukończono przy nawpół pastej widowni. 

Pruskie umizgi do Rusinów. Jak donosi „Kat- 
towitzer Zeitung*, prezydent regencyi górnośląskiej 
zaleca zarządom kopalń, uby dla pokrycia swego 
zapotrzebowania sił robotniczych , o ile się to nie 
da uczynić w kraju, sprowadzali w przyszłości tyl- 
ko Rusinów, a natomiast wydalali robotników pol- 
skich. Jak widzimy, rząd praski poszedł już śla- 
dami hakatystów i zaczyna protegować Rusinów, 
szukających pracy w zaborze pruskim. Dotąd Rausi- 
ni źle wychodzili na przyjaźni pruskiej, chociaż 
trwa ona zaledwie od kilku miesięcy. 

Sprawa malarza Klimta, która przez długi czas 
zajmowała opinię publiczną, została nareszcie zała- 
twioną wedle jego Życzenia, Obrazy, które Klimt 
wymalował jako plafony do auli uniwersytetu w 
Wiedniu, zwróciło artyście ministerstwo oświaty. 
Dzienniki wiedeńskie donoszą, że dwa obrazy, a 
mianowicie „Medycyna“ i „Filozofia“, znalazły już 
nabywcę. Ministerstwo oświaty na podstawie kon- 
traktu mogło odmówić wydania obrazów Klimtowi 
i wogóle zwolnienia artysty od obowiązków, które 
na niego nałożył kontrakt, ale odstąpiło od tego 
zamiaru, widząc, że w ten sposób położy kres spra- 
wie, dła oba stron niemiłej. 

Olbrzymia kradzież marek pocztowych. Jak 
donosi okólnik dyrekcyi policy w Tryeście, skra- 
dziono w tamtejszym głównym urzędzie pocztowym 
znaczki pocztowe po 40, 50, 60 i 72 halerze, na 
ogólną sumę 35.000 koron. 

Wystawa w Medyolanie. Pierwsze galic. Tow. 
akcyjne budowy wagonów i maszyn w Sanoku zgło- 
siło swój udział w międzynarodowej wystawie w 
Medyolanie w r. 1906 i wystąpi tam z dwoma wo- 
zami w zbiorowej wystawie anustryackich fabryk 
wagonów. 

Kongres psychologiczny w Rzymie. Piszą nam 
z Rzymu: Od 26 do 30 kwietnia odbywał się w 
Rzymie piąty międzynarodowy kongres psychologii, 
zastosowanej do fizyologli, neurologii i psychiatryi. 
Najbardziej zajmującemi były odczyty o nowszych 
poglądach Flechsiga na lokalizacyę funkcyj 
mózgu, Somera o fotografii wyrazu twarzy i 
zmianie barwy na ton, odczyty psychologiczne Ja- 
neta z Paryża i Lombroza, oraz demonstracye mi- 
kroskopowe Conrtiera. Z Polaków wygłosili odczyty: 
Głelecki z Warszawy, Szczawiński z Pa- 
ryża, Adamkiewicz z Wiednia Rabinowicz 
z Nowego Jorku i iZanietowski z Krakowa, 
którego przyrządy zakupiono do królewskiego za- 
kładn kinesiterapii. 


Mianowania, „Gazeta Lwowska“ ogłasza: Dyrekcyu 
poczt i telegrafów przeniosła starszego oficyała Józefa 
Kastyckiego i asystenta pocztowogo Michała Kobylań- 
skiego ze Stryja do Krakowa. 


Z kolei państwowych. Minister kolei żelaznych prze- 
niósł adjunkta Juliusza Rutkowskiego z dyrekcyi stani- 
sławowskiej do ckręgu dyrekcyi lwowskiej, znosząc Tó- 
wnocześnie poprzednio ogłoszone przeniesienie adjunkta 
Marcelego Machnowskiego, oraz zezwolił na wzajemną 
zamianę miejsc służbowych adjunttom: Chaimowi Ster- 
nowi w czerniowieckiem kierownictwie ruchu i Ignace- 
mu Mogilnickiemu w dyrekcyi stanisławowskiej, W o- 
kręgn yrekcył stanisławowskiej przeniesieni asystenci: 
Julian Galiński z Czortkowa do Wygnanki i Witold 
Thulie £ Zabłotowa do urzędu ruchu w Stanisławowie, 
oraz &spirant Piotr Bogdanowicz ze Stanislawowa do 
Zabłotowa, 


NOWA REFORMA, 


Z Koła Tow. nauczycieli szkół wyższych. Posiedzenie 
odbędzie się w sobotę 6 b. m o godz. 6 wieczór w Col- 
legium novum. Porządek dzienny: Lekcya praktyczna 
języka niemieckiego w kl. V (Göthe: „Zaaberlehring*), 
ref. prof. Ippoldt: Reforma nanki śpiew» w szkołach 
średnich, rei. prof. Kannenberg; Wnicski i interpelacye, 


Repertoar teatru lwowskiego. 

W piątek: „Rzeczpospolita Bubińska*, 

W sobotę: „Córka Joria* (występ Siemaszkowej). 

W niedzielę po południa: „Posłaniec nr 6666“; wie 
czór: „Zaczarowane koło“ (występ Siemuszkowej), 


Goście mają wstęp wolny. 

Szkoła jazdy na rowerze w „Soko:e* została joż o- 
twartą. Duże i odpowiednio utrzymane boisko, jak rów- 
nież zapas rowerów, pomiędzy któremi damski, n przy- 
tem wytrawna pomoc w nauce, powinny zachęcić ama- 
torów jazdy kołowej. Lekcye odbywają się codz'ennie 
od K rano do 12 w południe. Sześć lekcyj dla członków 


giell i w prywatnej praktyce. 
Składki. Dla ofiar wojny z Królestwa Polskiego zło- 


przestrzeni Muszyna - Orłów 4 K 62 h. 
Dla Tow. „Szkoły ludowej* złożył L, B. 3 K 


Repertoar teatru miejskiego. 


aktach ze śpiewami A. Staszczyka. 
W niedzielę: „Kościuszko pod Racławicami“. 


cenie św. Augustyna; w sobotę 6 maja: Jana ap. w ole- 
ja m.; w znaja | 7 maja: Grobu P. J. i Domic. 
Wschód słońca 6 maja o godzinie 4 min. 10; zachód 
o godz 7 m. 02, długość dnia godzin 14 min. 52 
Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 3 maja remo- 
metr doszedł od 10:6 do 237 U.; barometr podnosił się. 
Dnia 4-go maja o gndzinie 7 rano stan baromezrn 
148:5 mm.. termometru 12'2 C.; wiatr północno-wsch, 
Przepowiednia dla Galicył zachodniej ns 4-go maja: 


rano dżdżysto; po południu polepszenie; prawdopodobne 


wypogodzenie. 
po a p o PIĄ 


Gabryelaki (Kraków) ku: 
pujo, sprzedaje i najmnje — fortepiany, piani. 
ua, harmonie i pimmole — krajowe i zagra 
niczne — nowe i przegrane — za gotówkę | 
spłaty — bez zaliczki. 


Kronika lwowska. 
Lwów, 4 maja. 


Trzeci maja. Zakończeniem wczorajszego obcho- 
du w 114 rocznicę konstytucył 3 maja był uroczy- 
sty wieczór, urządzony staraniem lwowskich Kół 
Tow. „Szkoły ludowej“ o godz. 7 w wielkiej sali 
ratuszowej. Uroczystość tę zagaił przewodniczący 
Związku okręgowego lwowskich Kół T. S. L. dr 
Ernest Adam, poczem wystąpiła na estradę sze- 
Bnastka „Echa“, która przy akompaniamencie zua- 
nego płanisty p. Głowackiego, pod batutą p. Lusti- 
ga, odśpiewała „Polonez“ Chopina w układzie 
Miinchheimera, „Pieśń obozową* i Moniaszki-Galla 
„Pieśń rycerską“. Nastąpił odczyt dra Kazmierza 
Jareckiego „o konstytncyi 3 maja na tle usposo- 
blenia j charakteru pokolenia, które w tym czasie 
doszło do głosu i do udziała w sprawach publi- 
cznych*. Po odczycie odegrał kwartet Towarzystwa 
muzycznego Roberta Khana „Kwartet“ Adagio i 
Finale. P, Sołtysowa, Wolfstahl, Sladek i Jackl 
unieśli zebraną publiczność w najwyższe regiony 
artyzmu. Nastąpiła jeszcze dekilamacya akademika 
p. Kopacza, który z przejęciem i siłą wygłosił 
Asnyka „Miejmy nadzieję*, i jeszcze jeden występ 
„Echa“, które odśpiewało Niewiadomskiego „Z łąk 
i pôi“ i Orławskiego Suitę pieśni polskich. Burzą 
oklasków powitano „Pieśń Legionó*, której wysła- 
chano, stojąc. 

Wydawnictwa dotyczące powstania w 1863 
r. zajmują w szeregu nowych publkacyj niepoślę- 
dnie miejsce, a na półkach księgarskich pojawiają 
się oiągle”dalsze prace. "Obecnie wyszła druga se- 
rya podobizn uczestników organizacyi l partyzantki, 
wydana- nader dokładnie i starannie. Na 10 tabli- 
cach widnieje około 160 portretów, zasłużonych 
sprawie narodowej osobistości. Podobizny te można 
nabywać całemi Beryami, lub też poszczególnemi ta- 
blicami, ewentualnie razem z „Księgą pamiątkową*, 
wydaną staraniem komitetu obywatelskiego. Księga 
ta znajduje w całym kraju chętnych nabywców, to 
też już obecnie pracuje autor p. J. B. Chołodecki 
nad drugim tomem publikacji. Zawierać ona będzie 
między innemi listy oficerów pamiętnych oddziałów 
powstańczych, wykaz poległych, straconych, nie 
mniej liczny szereg treściwych Życiorysów, ucze- 
stników walki i organizacyi. Uczestników, wzglę- 
dnie ich rodziny, uprasza się o nadsyłanie Życiory- 
sów, wspomnień i wykazów do biura Towarzystwa 
uczestników powstania 1863/4 we Lwowie, Plac 
Maryacki 1. 10, gdzie można nabywać także „Księgę 
pamiątkową* i obie serye podobizn, powyż wymie- 
nionych z roku 1863/4. 

Wypadek Jana Kasprowicza. Czytamy w „Sło- 
wie Polskiem*: Jan Kasprowicz uległ} niedawno 
wypadkowi, na pozór drobnema, ale mogącema po- 
ciągnąć za sobą fatalne następstwa. Przez nieuwa- 
gę zapuścił do oka, zamiast niewinnego rozczynu, 
amoniaku i boleśnie oko poparzył. Z chorem okiem 
adał się pod opiekę okulisty dra Tytusa Kickiego, 
który starannem leczeniem potrafił zapobiedz grożą- 
cemu kalectwu. Piszemy o tem, kiedy niebezpie- 
czeństwo już minęło i kiedy sam poeta z humorem 
o niem opowiada, dowiedziawszy się o tem, co 
mu groziło, dopiero po wyleczeniu. Na pamiątkę 
wdzięczny pacyent wypisał drowi Kickiemu żarto- 
bliwy czterowiersz: 

Mówią, że ślepiec, patrzący li duszą, 
Umie świat rzeczy przenikać głęboko. 
Mnie sentymenty takie nie poraszą: 
Chcę patrzeć płyciej, lecz posładać oko. 

Skazanle podpułkownika Hekajly. Głośna spra- 
wa 6 szereg oszustw z wyrokami sądu wojskowego, 
popełnionych przez podpułkownika -audytora Hekajłę, 
została ukończoną. Podpułkownik Hekajło skazany 
został na 4 lata twierdzy. 

Strejk krawców. Wczoraj odbyło się w pasażn 
Mikolascha zgromadzenie czeladników krawieckich. 
Dchwalono na niem, po stwierdzeniu, że w Żadnej 
pracowni praca się nie odbywa, wytrwać w strejku 
tak długo, dopóki majstrowie nie zgodzą się na ce- 
ny podane w cenniku. Polecono specyalnej komisyi 
przestrzeganie, aby majstrowie żydowscy nie przyj- 
mowali robót od majstrów katolickich. Równocze- 
śnie odbyło się w sali „Gwiazdy* zgromadzenie 
majstrów krawieckich pod przewodnictwem p. Mi- 
kulińskiego. Uchwalono na niem nie przystępować 
do pertraktacyi z czeladnikami, dopóki specyalna 
komisya z łona majstrów nie poda warunków, na- 
stępnie uchwalono złożyć książki robotników w biu- 
rze przemysłowem, wnieść skargę za nieprawne 
opuszczenie pracy i wypisać potem wszystkich ro- 
botników z Kasy chorych. Na tem zamknięto obra- 


„Sokoła“ kosztuje 3 K, dla nieczłonków 6 K. Zgłoszenia 
przyjmuje kancelarya Towarzystwa od 6 do 8 wieczór. 

Prof. dr Łepkowski po powrocie z zagranicy objął 
swoje zajęcia w ambulatorynm dentystycznem uniw. Ja- 


żyli: Fadzio i Zosia 80 h, zebrane na srebrnom weselu 
pp. N. Horowitzów 6 K, R N. zamiast kwiatów dla 
pani H. 1 K, grono nauczycielskie szkoły polskiej w Bia- 
łej i Leszczynach 20 K, J. Kubaczka 5 K, A. Orłowski 
zebrane 1 maja od służby i robotników kolejowych na 


W sobotę: „Bartosz Głowacki", obraz historyczny w 4 


Z kalendarza. W piątek 5 maja: Pinsa p. w. i Nawró- 


Z teatru wojny. 


Wczoraj zaznaczyliśmy, że generał Lenie- 
wiez zaczął rozwijać żywszą akcyę wojenną. 
Obecnie donosi „Koelnische Ztg*, że Rosyanie 
nsiłowali przekroczyć rzekę Liao, jæ 
dnakże Japończycy przeszkodzili temu. 
Równocześnie donosi to pismo, że Japończy- 
cy projektują ogólny atak, zbiera: 
jąc się naprzeciw prawego skrzydła 
rosyjskiego. Poza temi wiadomościami, któ- 
re zresztą nie są stanowczemi, z obu armij ro- 
syjskich niema żadnych doniesień. Widocznie 
Leniewicz umie milczeć i wzgardził gadatliwo- 
ścią Kuropatkina, co do Japończyków zaś wie- 
my od dawna, że milczenie jest ich cnotą. 

O flocie rosyjskiej donoszą dzisiejsze tele- 
gramy, podając bliżej przypuszczalne miejsce 
jej pobytu, że Rozdiestwieński ciągle je- 
szcze trzyma się francuskich wód na wscho- 
dzie. Wobec tego wszelkie przewidywania o 
ewentualnem spotkaniu się obu flot nieprzyja- 
cielskich byłyby płonnemi. 

Z Tokio donoszą, że prace około wydobycia 
rosyjskich okrętów, zatopionych w Porcie Ar- 
tura i przystani Czemulpo, nie ustają. Podo- 
bno Japonia pozyska kilka dobrze 
utrzymanych okrętów liniowych i 
krążowników. 

Sprawa naruszenia neutralnośc 
przez Francyę jest ciągle na porządku 
dziennym. — Sekretarz ambasady japońskiej 
w Paryżu zwrócił uwagę francuskiego rządu 
na tę okoliczność, że okręty eskadry rosyjskiej 
znajdują się ciągle jeszcze na wodach francu- 
skiego terytorynm. Rząd francuski odpowiedział, 
że okręty owe — „jak sądzą“ — opuściły już 
wody francuskie. 

„Bohaterski* Stoessel, jak donosi telegram, 
przedstawia się zupełnie inaczej w świetle 
aktów śledczych. Zarzucają mu już nawet chęć 
nieprawych zysków. 


(Teiegramy „N. Reformy“ z 4 maja). 


Flotą rosyjska. 

Londyn. „Daily Telegraph* donosi z Tokio: 
Na chińskich i japońskich wodach panowała 
onegdaj gęsta mgła. W Japonii twierdzą, że 
2 b. m. bałtycka flota znajdowała się w przy- 
stani Dayot, na północ od zatoki Hankin i szu- 
kała miejsca, w któremby mogła zapuścić ko- 
twicę. 

Londyn. Rosyjska flota znajdowała się we 
wtorek, wedle ostatnich wiadomości, jakie tu 
nadeszły, w Port Deit, na północ od przystani 
Hankou; była więc ona znowu na wodach te- 
rytorynm francuskiego. 

Amsterdam. Z Batawii donoszą: Wczoraj wi- 
dziano 15 mil od Batawii obcą eskadrę, pły- 
nącą pod fiagą wojskową północno-amerykań- 
ską. Sądzą, że jest to eskadra północno-amery- 
kańska, przeznaczona dla obrony Filipinów. 


Nowa pożyczka rosyjska. 


Petersburg. Przybyły tutaj przedstawiciel do- 
mu bankowego pod firmą Mendelsohn, Fischel, 
rozpoczął z ministrem skarbn rokowania, w myśl 
których Rosya do lutego przyszłego ro- 
ku ma otrzymać oznaczoną sumę po- 
żŻyczki na 507. W rokowaniach tych, prócz 
firmy Mendelsohna, biorą udział te banki, któ- 
re eskontowały ostatnią 4!/4°/ pożyczkę ro- 
syjską. 


Finanse Rosyi. 


Petersburg. Rząd wydaje dla targów zagra- 
nicznych, zwłaszcza dla chińskiego, zapasy 
czystego srebra, ażeby zatrzymać w 
kraju tak potrzebny z powodu woj- 
ny zapas złota. Wymianę pieniędzy pomię- 
dzy Rosyą a Chinami uskautecznia rząd za po- 
mocą 5 i 10 funtowych sztab srebra. Mennica 
w Petersburgu zebrała stare monety na 
snmę około 24 milonów rubli, dodała 
do tego niepotrzebne srebro i przetopiła wszy- 
stko na sztaby. Ponieważ mennica w Peters- 
borgu nie posiada przyrządów do wyrobu czy- 
stego srebra, więc sztaby srebrne posyła skarb 
rosyjski do Londynu, gdzie je oczyszcza tam- 
tejsze laboratoryam. Z Londynn sztaby te idą 
wprost do Mandżuryi i Chin. Petersbnrska 
mennica wyrabia dzie::nie sztaby wartości 300 
tysięcy rubli. 


Nowa pogłoska o pokoju. 


Paryż.Słychać, że prezydent Loubet rozma- 
wiał wczoraj z królem angielskim Ed- 
wardem, zanim ten opuścił Paryż, w sprawie 
pokoju miedzy Rosyą a laponią. Podobno oma- 
wiano warunki, pod któremi powstać- 
by mogło zawieszenie broni. 


Bohaterstwo Stoessla i filantropia jego 
żony. 

Londyn. „Expróss* donosi z Petersburga: 
Materyał dowodowy w sprawie oblężenia Portu 
Artura, jaki zebrała komisya śledcza, ma być 
bardzo niekorzystna dia Steessla. Oficerowie 
zeznają, że Stoessel bardzo rzadko zwiedzał Il- 
nię bojową i zajmował się głównie prowianto- 
waniem armii, ale — rzecz szczególna — pro- 
wianty ten udzielał tylko tym, którzy mieli 
pieniądze i dużo płacili. Stoessel kazał soble 
płacić 73 szylingów za indyka, pan! Stoesslo- 
wa zaś, która utrzymywała 40 krów, sprzeda- 
wała mleko I kazała soble płacić za niewielką 
flaszkę po 2 szylingi. Z oficerów tylko dwóch 
oświadczyło się za kapitulacyą Portu Artura, 
wszyscy inni żądali dalszego oporu. 


Gesarz Wilhelm nagradza. 


Berlin. Z Tokio donoszą: Ks. Karol Antoni 
Hohenzollern otrzymał od cesarza Wilhel- 
ma rozkaz, aby wypłacił 15.000 marek 
rodzinie japońskiego oficera Szi- 
batty, który przewoził oficerów i attaché ob- 
cych mocarstw z Mukdenu i w czasie tego stra- 
cił życie. Japończycy zachwycają się tym czy- 


dy. Na prośbę majstrów komisarz policyi dr Rein- | nem cesarza Wilhelma. 


linder wezwał do siabie przywódców robotników 
Galewicza i Kuśnierza, przestrzegając ich, że będą 
odpowiedzialni za gwałty, w razie gdyby robotnicy 
dopuszczali się ich w pracowniach krawieckich pod- 
czas sprawdzania, czy i kto pracuje. 


z” 


-| 4 Rosyi i zaborm rosyjskiego. 


Prowokacyjne zachowanie się władz rosyj- 
skich i rozbestwienie policyi i wojska przybie- 
ra wprost potworne rozmiary, przynosząc hań- 
bę cywilizacyi XX wieku. To, co się działo 
w dniu 1 maja w Warszawie, urąga powadze 
szaującej się władzy i jest objawem zdziczenia 
u władz wykonawczych, a zupełnej anarchii 
u władz wyższych. W Kaliszu i Łodzi 
wojsko nie uszanowało kościołów; zapasy z roz- 
bestwionem żołdactwem toczyły się pod kościo- 
łami i w kościołach, gdzie krew się polała. 

Szczyt ironii wobec tolerancyjnego ukazu car- 
skiego! 

Dzisiaj zaprotestować ma Warszawa po- 
wszechnem bezrobociem przeciw mor- 
dom z 1 maja i uczcić pamięć poległych, a 
ukradkiem przez policyę pochowanych ofiar. 
(Zob. koresp. z Warszawy. Przyp. red.). 


(Telegramy „N. Reformy" z 4 maja.) 


Z Warszawy. 


Londyn. „Standard* donosi z Warszawy: 

W walce uliczne) dnia 1 maja zabito 90 lu- 
dzi, a raniono 280, z tych 100 smiertelnie. — 
Wczoraj były w Warszawie wszyst- 
kie fabryki zamknięte. W mieście wzbn- 
rzenie ogromne, przybierające wprost gro- 
źne rozmiary. Rewolncyoniści oświadczają, 
że posiadają dosyć bomb, aby wybić wszy- 
stkich kozaków i ułanów, którzy znęcali się 
nad bezbronnym tłumem. 


Walka pod kościołem. 


Wiedeń. Dzienniki tutejsze donoszą z Ło: 
dzi: 

Podczas wczorajszego nabożeństwa majowego 
w kościele św. Krzyża, które trwało do godzi- 
ny 9 wieczorem, gdy liczny tłum ludzi śpiewał 
i modlił się przed kościołem, niespodzianie na- 
padli kozacy | zaczęli zgromadzone i rozmo- 
dlone tłumy rozpraszać. Wtedy — jak twier- 
dzi policya — ktoś z tłumu miai strzelić, na 
co kozacy odpowiedzieli salwą. Rannych śmier- 
telnie 7 osob. Strzały padły także do kościoła, 
dosięgły aż do ołtarza I trafiły kilku pobo- 
żnych. W kościele nastąpiła straszna panika i 
rozgrywać się zaczęły niesłychane sceny. 

Wieczorem w ulicy nieznany sprawca zabił 
agenta policyjnego. 


Zamach na rewirowego. 


Z Łodzi donosi nasz korespondent pod datą 
3 b. m.: 

Dziś o godzinie pół do 9 rano, na rogu ulicy 
Średniej i Wschodniej, w dzielnicy nader ru- 
chliwej dokonano nowego zamachu na osobę 
rewirowego policyi, niejakiego Poniatow- 
skiego (Rosyanin). Aktu tego dokonali czte- 
rej żydzi w wieku od lat 18 do 20. Zawczasu 
przestrzegano publiczność, aby usuwała się z 
chodników, poczem rozległy się 4 jednoczesne 
strzały. Sprawcy znikli bez śladn. Rewirowy 
został śmiertelnie raniony. Na miejsce wypadku 
w oka mgnieniu nadbiegła policya z kozakami 
i piechotą, zemstę swoją wylewając na nie- 
winnych przechodniów. Szarża po chodni- 
kach trwała przez czas dłuższy, po- 
czem wszystko ucichło, pozostawiając ślad sil- 
nej paniki w szeregach policyi, do głębi znie- 
nawidzonej przez ludność. s 

W mieście spokój. Na ulicach zwykły rach 
handlowy. Non idem. 


Nowy policmajster Moskwy. 


Petersburg. Doniesienie Ag. tel.: Generał-ma- 
jor hr. Szuwałow, który dotychczas był przy- 
dzielony do ministerstwa spraw wewnętrznych, 
został zamianowany policmajstrem Moskwy w 
miejsce generał-majora Wołkowa, który został 
gubernatorem Taurydy. 


Samobójstwo ze strachu. 


Moskwa. Doniesienie Pet. Ag. tel. Rew iro- 
wy Aleksiejew. którego wczoraj tłum zaa- 
takował a który schronił się następnie do pe- 
wnej restanracyi, którą uszkodzono, odebrał 
sobie dzisiaj życie wystrzałem. 


Ruch kobiecy w Rosyi. 
Petersburg. „Russkoje Słowo“ ogłosiło projekt 
statutu „Związku dla praw kobiecych“. Zwią- 
zek ma na cela równouprawnienie kobiet i męż- 
czyzn, tndzież ogólną wolność polityczną. Zwią- 
zek obejmuje lokalne grupy i organizacye, które 
się z nim chcą połączyć. 


Z Rady państwa. 


Wczoraj toczyła się w Izbie poselskiej w dal- 
szym ciągu dyskusya nad taryfą cłową. Ba ern- 
reiter zauważył, że sprawa ta będzie probie- 
rzem, czy parlament rzeczywiście jest zdolnym 
do pracy. W taryfie nie wołno robić żadnych 
korektur i przyjąć ją naieży, jako całość. Poseł 
Garapich, jako sprawozdawca wniosku posła 
Peschki, dotyczącego importu bydła z Rosyi i 
państw bałkańskich, prosi o przyjęcie wniosków 
achwalonych w tej mierze w komisyi. 

Przemawiali jeszcze: Peschka, Schraffl 
i minister Call, poczem posiedzenie odroczono. 
Posiedzenie odbyło się spokojnie. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 4 maja). 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- 
selskiej przystąpiono w dalszym ciągu do dys- 
kusyi nad taryfą cłową. 

Formanek krytykuje projekt taryfy, szcze- 
gólnie traktat handlowy z Niemcami. 

Minister handlu Call wyłuszcza konieczność 
ustanowienia nowej taryfy cłowej, albowiem do- 
tychczasowa jest całkiem przestarzałą i wska- 
zuje nietylko na dążność Niemców, ale i całej 
polityki handlowej kontynentu europejskiego, 
skierowaną w celu zaprowadzenia systemu ceł 
ochronnych. 

Minister przedstawił dalejj w jaki sposób 
przyszedł do skutku traktat cłowy i wyraził 
przy tej sposobności Izbom handlowym i wszy- 
stkim korporacyom gorące podziękowanie za 
silne poparcie akcyi w tym kierunku. Taryfa 
cłowa jest kompromisem rozmaitych sprzecznych 
interesów w interesie ogólnym i nadaje się nie- 
tylko do zawarcia nowych traktatów handlo- 
wych, ale także do strzeżenia interesów au- 
stryackich przy uregulowania stosunku do We- 


l gier. 


Nr 103 


Kończąc, apelował minister do Izby, aby przy- 
jęła traktat cłowy. 
Pos. Lemisch zabiera głos. 


Prace lzby. 


Wiedeń. W biurze prezydenta Izby odbyła 
się dzisiaj przed południem konferencya 
przewodniczących klubów. W zastęp- 
stwie bar. Gautscha przybył minister hr. By- 
landt-Reidt. Omawiano sposób przeprowa- 
dzenia dyskusyi szczegółowej nad 
taryfą cłową. Na wniosek pos. Kathreina 
uchwalono, aby pełne posiedzenia Izby odby- 
wały się od godziny 10 rano do3 po 
południu, a posiedzenia komisyi bndżetowej 
od 6 do 9 wieczór. W przyszły wtorek nie bę: 
dzie posiedzenia z powodu rocznicy zgonu Schil- 
łera. W ostatnią sobotę odbędzie się nadzwy- 
czajne posiedzenie w sprawie przedłożenia 0 
włoskim wydziale prawniczym. 


Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy“ 


2 dnia 4 maja. 


Wiedeń. Dziziaj rano odbyła się wielka pa- 
rada wojskowa w obecności cesarza na 
cześć bawiącego tutaj króla saskiego. 

Wiedeń. Zmarł tu szef sekcyi w ministerstwie 
wojny, Róckenzann, naczelnik intendantury woj- 
skowej. 

Waszyngton. Przybyło tu 500 uczestników 
międzynarodowego kongresu kolejowego. 


Cesarz Franciszek Józef jedzie do Rzymu. 


Paryż. „Le Journal“ donosi, że cesarz au- 
stryacki w październiku ndać się ma 
do Rzymu, celem odwiedzin króla włoskiego. 
Zjazd hr. Gołuchowskiego z Tittonim w Wene: 
cyi miał na celn omówienie podróży cesarza 
Franciszka Józefa. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą ać 
Redakcyi). 
FRANZENSBAD, willa „Stadt Paris“. 


Dr Józef Zeitner 


ordynuje, jak dawniej, od 5 maja do końca września. 


Dostać można wszędzie, 


1182 7 42 


niezbędny krem do zębów, | 
utrzymuje zęby czystemi, białemi i zdrowemi | 
| i ai A 


Dr Stanisław Jankowski 


b. elew klinik Salpêtrière i Ste Anne w Paryżu, 
przeprowadził się 1564 8 10 


na ulicę Szewską, L. 9, Il piętro, 
i ordynaja w chorobach nerwowych i umysło- 
wych od godziny 3 do 5 po południu. 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 4 maja. 
Akoye Pk cya S Zakładu kredytowego 664265 
Akcye węgierst lego Zakładu kredytowego 77534 Akoye 
Angiebanku 804—  Akoyc Unlonbanku 544 —. Akcye 
Larderbanku 453:50 Akoye Bankvereinu 554:—. Akoye 
Bodenoredii 1016 —. Aksye Galicyjskiego Banku hipote- 
oznego 548'—. Akcye kolei państwowych 66226 Akoye 
kolei poładniewej 9050. Akoye kolei Elbetbai 447 —, 
Akoye koloł północnej K760:—. Akcye kolei szerniowie: 
okiaj 587—, Akcye Alplny 53775. Akaye Rima Muranyi 
556'—-. Akoye Praskiego Towarzystwa żelaznego 2679 —. 
Akcye Fabryki broni 614—. Akoye Tureckie tytoniowe 
8556—. Akoye Galicyjskiego Karpaskiego Towarzystwa 
naftowego 995:—. Obligacye węgierskie indemnisacyjne 
9780. Renta majowa 10050. Renta koronowa austryacke 
10045. Renta koronowa węgierska 9795. 56 i, Listy 
fowarzystwa kredytowego ziemskiego 1007 —. 4%, Listy 
Banku hipotecznego 99 --. 4',,%/, Listy Banku hipote 
oznego 10180. 60/, Listy Banku iipotoornego LI1'50. 
4*/, Listy Banko krajowego 160—. 4',9/, Listy Banku 
krajowego 10915. 6%, komunalne obligacye Banku kra- 
jowsgo 10276. 4, galicyjskie obligacyc propinacyjne 
100 10. 4'/,galicoyjska pożyczka krajowa s 1893 r. 10007 
4'/, Pożyczka miasta Lwowa 98 50. Lony tureckie 144'—. 
Marki 117-25. Rable 26250. ; 

Usposobienie: Pa silnem przebiegu lokalne i budape- 
szteńskie realizscye, osłabione. 


T WE NK E  . misty c="qTENRE"" 
Cennik izby handlowej |! przemysłowej 


w Krakowie 
s 4 maja (gods. 1 w południe.) 

I, Waluty, płacą  sądają 
Buble papierows. . . —. . « . . . 359 50 253 60 
Marki niemieckie . . . . ... 116 U 117 80 
Franki papierowe . . . . . . . 95 20 95 70 
Dwudziestofrankówki w słocie . . . . 19 04 19 14 

JI. Listy zastawae. 
4'i, Listy sastawne prem. Banko hipoś 111 — 119 - 
46,,0/, Listy zastawne Banku hipoteczn. 101 — 108 — 
FOR a A = 48 75 #9 75 
LUAJĄ Listy zastawne Banko krajowego 101 75 103 75 
49, Listy zastawne Banku krajowego . %9 75 100 25 
49/, Listy zast, gal. Tow. kred. siem. niwok. 99 50 — -- 
BÓJ 9 | owo wo wo wj) TE "<= — 
WY, a >A 5 5 „ 58-letn, 99 70 100 80 
IM. Obligadye I pożyczki, 

4'/, (łalicyjskie obligacyń propinacyjne . 99 75 160 50 
4',, Pożygrka krajowa z r. 1883 . . . 99 50 190 60 
4'/, Pożyosku missta Lwowa . . . „. . 88 — 80 — 
4'/,9/, Pożyczki miasta Lwowa . . . .101 3A 108 36 
s, Obligacye komunnine Banku kraj.. 102 50 103 50 
4:/,09/, Obligacye komun. Banka kraj. . 101 70 102 70 
4%, Obligacye kolejewe ( 99 95 100 25 

iV. Lesy. 
Losy miasta Krakowa ATR 89 — 98 — 

V. Aknye. 
Akoye Bankn bipotecznego we Lwowie 546 — 550 — 
Akoye Banka Gal. dla b. l p. w Krak. — — — — 
Akoye kolei Lwów-Czerniowco-Jasty . . 563 — 586 — 

Vi. Pubilozne zapisy długu, 

4*/,97/, wspólna renta papierowa . . . 100 80 100 80 
4'/,,/, wspólna renta srehrna . , . . . 100 30 100 70 
4'/, renta koronowa anstryacka . . . . 100 40 100 80 
40, renta koronowawęgierska 87 75 98 25 
a'j, rómta austryacka w słocie 119 40 130 — 
40, renta węgierska w słocie . . 118 25 118 75 


jest najlepszem masłem roślinnem. Zastępuje w zupeł- 
ności masło naturalne. 886 Wszędzie do nabycia. 


# 


Wyrób krajowy Herbao 


4 Nr 103. 


Skład Apteczny Mag. farm. 


Jadwigi Klemensiewiczowej 
w Krakowie, Karmellcka 15, poleca: 


„Wody mineralne 


na szklanki, ogrzane do odpowiedniej 
temperatury, wszelkie sole i przetwory 
źródeł mineralnych, oraz sól do kąpieli 
z kwasem węglowym wyrobu Fabryki 

„Tlen“ we Lwowie. 865 25 0 


Większa firma w Krakowie poszukuje 
rutynowanego 


BUCHALTERA 


Polaka, znającego język niemiecki i bu- 
chalteryę podwójną. 

„Binro techniczne”* poste rest. 
Kraków. 1718 18 


Zgubiono monetkę srebrną 


w żółtej kopertce, w przejściu z Grand 
hotelu do kościoła św. Barbary dnia 28 
kwietnia b, r. Łaskawy znalazca raczy 
ją oddać do właściciela domu przy ulicy 
Pędzichów Nr 12 na parterze, gdzie 
otrzyma wyznaczoną nagrodę. 1684 8 5 


SUKNIE 


damskie i dziecięce wykonywa naj- 
gustowniej pracownia sukien 


ul. Sławkowska 21 
I. p., front. 171223 


Do wydzierżawienia 
lub sprzedania 


dom o trzech pokojach, kuchni, spiżarni, 
2 piwnicach, budynki gospodarskie i 
ogród, w pięknej okolicy, 2 kilometry 
od kolei i miasta.’ 

Piękna willa blisko siacyi i 
miasta z ogrodem, budynkami gospo- 
darczemi ewentualnie z kilkunastoma 
morgami gruntu do wydzierżawienia lub 
z całym obszarem, 120 morgów do sprze- 
dania z wyłączeniem pośrednictwa. 

Zgłoszenia pod 1681 przyjmuje Ad- 
ministracya „N. Reformy“. 1681 2 8 


Zmiana lokalu. 


Mam zaszczyt zawiadomić Sz. P. T, Publi- 
czność, iż z dniem 1 kwietnia 1906 mój 


Zakład zegarmistrzowski 


znajdujący się dotychozczas przy ul. Karmo- 
lickiej l. 14, przeniosłem pod 4 6 ulłoa 
Karmolioka. 1328 10 0 


W. Zakrzewski, 


PALARNIA KAWY 


poleca częściowo 
i hurtownie 
wyborowe gatunki 


> Rawy palonej 


pierws: Krakowska 


najnowszym 

i najlepszym spos 

> sobem zapomocą 

m WOND gc! „gorącegapawistrza” 

KRAKÓW po cenach 
Rok g144 najniższych. 

M. JAWORNICKI. 

1848 24 0 


Przy ul. Sławkowskiej 11 


(obok Grand Hotein) w podworou otworzyłem 
pod firmą 


ANTONI JAROSZ 
Pracownią i Skład Kapeluszy 


Na sezon obecny przyjmuje się kape- 
lusze słomkowe, męskie i damskie, do 
przerabiania, prania i farbowania. 
Wykonanie szybkie. Ceny niskie. 

Mam nadzieję, że P. T. odbiorcy, któ- 
rzy zaszczycali mnie zaufaniem, jako 
kierownika jednej z firm krakowskich, 
obdarzą i nową firmę swojemi łaska- 
wemi złeceniami. 1649 3 5 

Z poważaniem 


Antoni Jarosż 
b. kierownik firmy A. Kruczkowskiej. 


Porębski & Zimier 


Kraków, Rynek L. 8, 


polecają 


w dobrych gatunkach i po eenach 
konkurencyjnych 


Podszewki bawełniane 
i półjedwabne, 

Atłasy, 

Perkale, 


Haity szwajcars. 


1441 4 0 


i czeskie. 


Gratis i franko 


wysyłam każdemu swój wielki, bo- 

gato ilustrowany cennik s przeszłe 

800 aduilkami dobrych a tanick 

instrumentów mnzycznych wszel- 
kiego rodzajn. 


HANNS KONRAD 


DOM EKSPORTOWY towarów muzycznych 
w Brlix Nr 1359. ; 


$krrypoe dla początkujących już za sèr. 9-40, 
975, 8—, 2'40 | wyżej. Śmyoski po 40, 60, 
70, 90 ot. i wyżej, Cytry, harmonie itd. ró- 
waūież na składzie. — Ryzyka niema! Dezwalens 
wymiana iab zwret piealędzy. 1084 45 6! 


Lofia Makowska 


(córka weterana pol. z r. 1663 i kursora T. 8. L.) 


poleca Szanownym Paniom swą 


r| PRACOWNIE KRAWIECZYZNY 


i przyjmuje wszelkie szycie na ma- 
szynie. 1710 2 0 


Ulica Łazienna 1. 7, L. p. 


> m kamienice na przedmieściu, 
Kupię dobrze zbudowaną, wolną od po- 


datkn, w cenie 33 do 40.000 złr, z długiem 
bankowym. Zgłoszenia pod Z K. P. 458 poste 
zest, Kraków za okazaniem kwitu inseratowego, 


Uprasza się o bliższe objaśnienia. 1682 2 8 


Kosiarzy 


(górali) na akord od skoszenia morga 
i dziennie płatnych odbieraczy i odbie- 
raczek — dostarcza Biuro robotników 
Bronisława Krasickiego, Kra- 


ków, ul. Szewska 15. Na żądaniej  * 


1698 2 3 


warunki odwrotnie, 
Miód pitny ! patoka, Mlody pitne z własnej 
miodos;tni wysyła po 6 koron opła- 
tnie w praktycznie oplatanych szklanych gą- 
siorkach (demionach) zawartość 3!/, litra, waga 
5kg. Miód patoka lipcowy, kuracyjno- deserowy 
w blaszankach po 6 kg. za 7 koron z opłatą 
poozty. Zarząd Dóbr zlemsk., miodosytni I pasiek 
Z. Lityńskiego w Siemikowcach poczia Siemi- 
kowce. 1425 19 30 


ae» rylanty, złoto. 
Zastawione 53, srebro We klej- 
noty i starożytności, wykupuje się 
bezpłatnie celem zakupna po naj- 
wy*szych cenach M. BRENNER, jubiler, 
ul. Szpitalna 9. Naprzeciw kośc. św. 
Tomasza. 1307 25 25 


pr — „|. ROSPEEYE BRONI T ai REFORMA. 


notaryalny z dwudzie- 
Kandydat stoletnią praktyką po- 
szukuje bezzwłocznie posady. Zgłoszenia: 
L. K. poste rest. Przemyśl. 166633 


Za 1 złr. pół kilo cukrów 


w pudełku, poleca 
Cukiernia Adama Piaseckiego 


Floryańska 2, Hote! Drezdeński, 
0 Długa 10, Kraków. 893 14 0 


Kupię księgarnię na prowiucyi, — 


Zgłoszenia biuro 
dzienników, Pasaż Hausmana 9, we Lwowis. 
dla A. 1702 2 3 


Lotnie mieszkanie. 


W Muszynie jest do wynajęcia na lato mie- 
szkanie złożone z jednego lub dwóch pokoi 
z kuchnią i urządzeniem kuchennem. Także 
oddzielne pokoje z całem utrzymaniem lub bez. 
Wiadomość w drukerni A. Koziańskiego, 
Kraków, Podwale. 1152 10 10 


nia (ewentualnie z lasem) w bliskości 
stacyi kolejowej. — Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje M. Pohoski, Kraków, ul. 


pz się do wydzierżawienia polowa- 
1673 3 8 


Szujskiego L. 6, II p. 


c s 
Obiad y 
smaczne, zdrowe, kuchnia warszawska, 
ceny przystepne. Zwierzyniecka 9, m. 3. 


1696 8 4 
bardzo tanio rowor 


Do sprzedania Premier IL. półwy- 


ścigowy wagi 11 kg. zupełnie dobrze ntrzy- 
many. Oglądać można: Radziwiłłowska 20, 
pierwsze drzwi na lewo. 1687 8 8 


Dr Franciszek Styś 


adwokat w Nowym Targu 


poszukuje komcypienta. Po- 
sada zaraz do objęcia. 1663 3 3 


Komisowy Skład 


Płócien, Bielizny stołowej, Ręczników, 


|. Chustek do nosa i 
E 


Kraków, Grodzka 13. 


Cenniki i próby darmo i opłatnie. 


t p. — oraz Szyr- * 


= tingów z pierwszorzędnych fabryk = 


poleca 


Magazyn jlenryka Schwarza a 


Telefon Nr 43, 


1029 8 8 


Zarzad hotelu 


Drezdeńskiego 


w Krakowie, Rynok główny, 
ma do sprzedania kilkanaście garniturów mebli i innych 


sprzętów ; także pościel. 


Po gruntownem odnowieniu mieszkań są 


pokoje do wynajęcia od 2 koron na dobę. . 


-— Poleca także 


salony większe i mniejsze na pobyt dłuższy ze znacznym 
opustem. 


Przyjmie zaraz rutynowanego służącego do hotelu ze 


znajomością języka niemieckiego. 


1717 18 


© „wie pory pr ydy ty AKI Z 


ZGDDDOBORÓG 


został otworzony dnia 26 kwietnia. 
zawodową, wykonuje. wszelkie roboty w zakres krawiectwa wcho- 
dzące. Poleca się łaskawym wzęględom P. T. Publiczności. 


Nowo założony Magazyn ubiorów męskich © 


pod firmą 


Wi. Chywałe ix 


Kraków, ulica Sławkowska 15 


1650 3 10 


A 
— Mając długoletnią praktykę A 
>: 


BOWIORI CIOCI RICAKAIINI oococać 


Do sprzedania 


T.18, netto 


przy pełnym podatku pojedynczo lub razem: 


w Krakowie 2 domy wolne od podatku, ze światłem południowem Do 


kupna potrzeba około 36.000 


koron i około 52.000 koro.. 


Zgłoszenia: „dla właściciela domów“ do biura auto- 
ryzowanego geometry Alojzego Jakubowskiego, 


ulica Długa IL. 


Dyskrecya zapewniona. 
na odpowiedź. 


Tylko krótki czas! 


„Ozdoba dla każdego pokoju!!!“ Przy zwinięciu fabryki udało mi się 
nabyć tanio 8000 dywanów ściennych i 11.000 dywaników przed łóżka 
tak, że mogę wysłać wspaniały DYWAN 
dwóch stronach zupełnie jednaki, o pięknych, trwałych barwach, 100 cm. sze- 
raki. 200 om. długi, z powabnemi deseniami: Lwy. psy, sarny, łabędź, paw, 
jeleń, wielbłąd, kwiaty i t. d. tylko za zaliozką za złr. 2:50. Szcze” 
gólnie polecenia godne do wilgotnych mieszkań, gdyż dywan jest tak 
gruby, iie wilgoć nie może przeniknąć. 


PIĘKNE DYWANIKI PRZED ŁOŻKA tylko po 70 ot. 


1642 8 8 


Do listu należy dołączyć markę za 10 halerzy 
Ustne intormacye w dni powszednie po 3 po południu. 


CIENNY z Chenille, po oby- 
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Pierwszy morawski dom wysyłający towary 
JULIUSZ HOITASCH, HODONIN (Góding) Nr 33. (Morawa). 


Netki podziękowań i ponownych zamówień. — Niestosowne przyjmuje się 


napowrót bez trudności i zwraca pieniądze. 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


1723 1 14 


maree A raia 


ii 


czyta 


LIU) 


Piątek 5 Maja 1905. 


ze zdumieniem niebywałem 


nowel” 


wydane 


A ZA ACZ SZR? 


nsacyjne dzieło 


w w Angh 


i Boi W Niemczech D. t 


Y: 


E, 4 


tajemnice dworu w 
Henry W. Fishe 


Przekład polski Bog. 


I 


ra. 


1631 8 12 


2 utrymowicza 


wydała księgarnia STEFANA KAVKI 


w Krakowie. 


Do nabycia w każdej 


Cena 3 korony. 


księgarni. 


Rządca Drukarni L. K., Górski, 


